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Wobec doniosłych wydarzeń politycznych
Doniosłe wydarzenia polityczne ostatnich tygodni i wytworzona w  związku z tym sytuacja m iędzynaro

dowa czynią koniecznym zmobilizowanie wszystkich sił w  Państwie.
M ając to na uwadze Centralna Kom isja Porozum iewawcza Z. P. na nadzwyczajnym zebraniu plenarnym  

w  dn. 18 marca r.b. powzięła uchwałę następującej treści:

„Dni ostatnie przyniosły wydarzenia o jasnej i prostej wymowie.
Obowiązkiem Polski jest podjęcie misji wskazanej przez Chrobrego i Jagiellonów.
Tworzenie siły  —  to nakaz bezwzględny. Jedność to źródło siły.
Serce każdego Polaka jednakowo wiernie oddane jest PoJsce, choć różny być może sposób 

ujmowania przezeń jej dobra.
Nie szukajmy przeciwników politycznych w tych czy innych obozach, nie dążmy do unice

stwienia obozów, ale usuwajmy przegrody, dzielące grupy społeczne i polityczne.
Niechaj powszechnym stanie się hasło: Jedność i siła!
Centralna Komisja Porozumiewawcza Związków Pracowniczych oświadcza, iż uczyni wszy

stko, aby dla idei tych wywołać najszersze współdziałanie.
Czas na szybkie, mężne decyzje. Wydarzenia, które przyszły, wymagają, abyśmy gotowi 

byli spotkać te, które przyjść mogą. •
Z uczuciem głębokiego umiłowania zwracamy się do naszej armii. Jesteśmy gotowi!

„T a m , g d z ie  s p o ty k a ją  s ię  d w ie  s i ły ,  m u szą  s ię  o n e  a lbo  p o łą czyć , a lb o  w a lc z y ć  
ze  sobą, a m y  n ie  c h c e m y  p o łą c z e n ia  z N iem cam i...”

J .  P iłsu d sk i (p ism a  zb iorow e, tom  V).

Ostatnie wydarzenia międzynarodowe, rozgrywające się w  naszym 
bezpośrednim sąsiedztwie, przyczyniły się do powszechnego uświado
mienia grozy, jaka zawisła nad naszym Państwem. Jasnym się bowiem  
stało dla wszystkich, że nasz zachodni sąsiad przystąpił do realizacji 
programu narodowo-socjalistycznego, sformułowanego jasno i dobitnie 
w  książce A. Hitlera „Mein Kam pf“. Czytamy tam na stronicy 754 co 
następuje: —

„Politycznym testamentem narodu niemieckiego 
jest nie dopuścić, aby w Europie istniały dwa kon
tynentalne mocarstwa. W KAŻDYM USIŁOWANIU  
ZORGANIZOWANIA U GRANICY NIEMIEC DRU
G IE J M ILITARN EJ POTĘGI musicie widzieć atak 
na Niemcy, czerpiąc z takiego faktu nie tylko prawo, 
ale obowiązek przeciwstawienia się wszelkimi środ
kami tworzeniu takiego państwa, nawet przy użyciu 
broni, I ZNISZCZENIA TAKIEGO PAŃSTWA

Słowa te nie pozostawiają żadnych wątpliwości, nie zawierają żad
nych niedomówień. Z  żelazną konsekwencją tezy „Mein Kam pf‘u“ są 
realizowane w  kolejnych etapach polityki III-e j Rzeszy. W iem y, co nam  
może grozić w  najbliższej przyszłości. A le  groza położenia nie w p ły 
nęła paraliżująco na samopoczucie Narodu. W  całym społeczeństwie 
dokonała się spontanicznie mobilizacja moralna, świadomość wspólne
go niebezpieczeństwa wzbudziła w e wszystkich warstwach Narodu po
czucie solidarności i w iary we własną moc. Zaufanie do sił zbrojnych 
Rzeczypospolitej, przeświadczenie, że nie możemy dopuścić w  naj
mniejszym stopniu do podporządkowania obcemu imperalizmowi na
szych interesów gospodarczych i politycznych w  Europie Wschodniej,

dumna pewność, że o mur naszych piersi rozbije się liczebna przemoc 
wroga, przekonanie, że dotychczasowe tryumfy nawały germańskiej 
były raczej wynikiem  tchórzostwa i braku oporu u przeciwnika, niż 
przejawem istotnej siły —  oto co przebija we wszystkich rezolucjach, 
jakie zapadają na odbywających się w  ostatnich dniach licznych zebra
niach publicznych i zamkniętych. Rezolucje te, będące istotnym prze
jawem  opinii publicznej, uchwalane są na wiecach chłopskich i robot
niczych, na zjazdach organizacji społecznych, na obradach stowarzyszeń 
kombatanckich i inwalidzkich, na zgromadzeniach związków pracow
niczych. W e wszystkich dominuje duch ofensywy i gotowość do wszel
kich najdalej idących ofiar.

Ofiarność na cele dozbrojenia Arm ii znalazła konkretny wyraz w e  
wzmożonym doraźnym opodatkowaniu się na F O N  i świadczy nie tylko 
o głębokim patriotyzmie, lecz i o wzroście realnego uświadomienia po
litycznego mas ludności.

Pragnąc tę ofiarność ująć w  formy konkretnej akcji wzmocnienia 
sił materialnych naszej Arm ii, Rada Ministrów postanowiła w  dniu 
27 b. m. wypuścić wewnętrzną pożyczkę państwową przeznaczoną na 
cele rozbudowy lotnictwa wojskowego i artylerii przeciwlotniczej.

Związek Zawodowy Pracowników P Z U W  bra ł zawsze w  p ierw 
szym szeregu udział w e wszystkich akcjach mających na celu wzmoc
nienie siły zbrojnej Państwa. N ie wątpimy więc, że w  tym doniosłym  
momencie historycznym na wezwanie W ładz Związku, które ustalą 
w  formie obowiązującej i powszechnej nasz udział w  subskrypcji wym . 
pożyczek, staniemy radośnie do pracy nad pogotowiem wszystkich sił 
materialnych Narodu. Początek i przykład dało nam W alne Zebranie  
Koła Łódzkiego, na którym w  dn. 26 hm. zebrano doraźnie 110 zł i po
wzięto uchwałę stałego opodatkowania się na FON.



Ś  i f/ ig le c z n e
Wchodzimy znowu w stadium  

nastrojów świątecznych. Tym ra
zem także nastrojów wiosennych. 
Przez tę zbieżność z okresem roz
poczęcia królowania wiosny świę
ta wielkanocne m ają szczególnie 
miły i radosny charakter.

Na naszym rynku pracy —  w 
Zakładzie —  w zbliżającym się o- 
kresie świątecznym byłaby uza
sadniona nawet pewna dodatko
w a jeszcze doza optymizmu —  
obok tego tylko wiosennego. Przed
wiośnie tegoroczne przyniosło w 
wyniku usilnych akcji związko
wych poważne zdobycze, pozwala
jące z pewną nadzieją spojrzeć w 
najbliższą przyszłość.

Przede wszystkim należy tu wy
mienić uregulowanie przez Zakład 
zagadnienia pracy w godzinach 
pobiurowych. Po latach starań i 
alarmów naczelny postidat wszy
stkich Walnych Zjazdów wstępuje 
wreszcie na drogę realizacji.

Po raz pierwszy uzyskano ofi
cjalne, okólnikowo stwierdzone 
uznanie „zatrudniomia personelu 
w> godzinach pobiurowych za zja- 
wisko ze wszechmiar niepożądane 
i szkodliwe“ .

Wg wydanego zarządzenia pra
ca nadliczbowa ma być ograniczo
na tylko do u-ypadków wy jatko- 
ujych i koniecznych, w tych zaś 
wypadkach —  odbywana jedynie 
na wyraźne zarządzenie kierowni
ka odpowiedniej pednostki —  bę
dzie wynagradzana wg norm u- 
stawowych na podstawie specjal
nie prowadźbnego wykazu odby
tych godzin.

Oczywiście zarządzenie to nie 
przesądza sprawy wynagrodze
nia za godziny już przepracowane, 
których wykazy złożone zostały 
przez Związek Władzom Zakładu. 
Tamte należności naturalnie mu
szą być przez Instytucję pokryte 
i od tego Związek nie odstąpi.

Należy oczekiwać, że w konsek
wencji powyższych zarządzeń —  
jeśli m ają być one nie tylko pa
pierowe, i by prace pobiurowe nie 
przeobraziła się w pracę, domową 
■—  musi nastąpić zwiększenie per
sonelu biur powiatowych, najbar
dziej cierpiących na nadmiar pra
cy. To są nasze wiosenne, przed
świąteczne nadzieje.

Drugą ważną zdobyczą będzie 
porzucenie wreszcie przez Zakład 
stosowanej dotąd praktyki długo
trwałego, często wieloletniego 
przetrzymywania młodych pra
cowników na kontrakcie. Naresz
cie —  chociaż dość późno —  obja

wiła się troska Zakładu o nasz 
fundusz emerytalny. Ze względu, 
właśnie na fundusz, który —  jak  
pisaliśmy w Nr 1 „Naszych Spraw “ 
z r. b. —  ponosił znaczne szkody 
wskutek takiej polityki; wydano 
zarządzenie, aby poszczególni kie
rownicy jednostek adm inistracyj
nych przedstawili do dn. 15.111 rb. 
wnioski o zaliczenie w poczet pra
cowników stałych wszystkich pra
cowników kontraktowych o dosta
tecznych tog uznania ich przełożo
nych kwalifikacjach.

Na zwiększenie naszego wiosen
nego optymizmu i świątecznej po
gody ducha niech wpłynie i fak t; 
że okres awansowy na 1.1. rb. od
znaczał się szczególną intensyw
nością awansową, dystansując pod 
tym względem wszystkie półrocza 
ubiegłe i jeszcze ew. kilka takich 
okresów zdoła —  należy sądzić —  
usunąć obfity pozostały z lat u- 
biegłych zapas pokrzywdzeń.

Wszystkim Koleżankom i Kolegom

przesyłam y serdeczne życzenia

MIŁYCH I WESOŁYCH ŚWIAT

Jeśli do tego dodać:
1) iż przez specjalnie powołaną 

Komisję opracowywany jest pro
jekt nowej pragmatyki, przyno
szącej szereg korzystnych dla pra
cowników zmian przepisów do
tychczasowych i projekt ten, ude
rzający słusznością i konsekwen
cją swych zarządzeń, powinien u- 
zyskać oprobatę czynników mia
rodajnych,

2) iż wreszcie zorganizowany 
ruch pracowniczy, którego cząstkę 
stanowimy, wykazuje coraz to 
większą zwartość i siłę i przejawia 
coraz większą żywotność i energię, 
rokującą wiele na przyszłość.

—  to w obliczu Świąt i wiosny, 
Koledzy, rozpogódźmy czoła.

Niech na tle tych przedstawio
nych przedwiośnianych wizji i 
wiosennych odczuć świąteczne dni 
Wielkiejnocy zajaśnieją dla nas 
niezmąconym urokiem. Wraz z 
budzącą się do życia przyrodą po
zwólmy odżyć i naszym nadzie
jom. Niech Wielka Noc będzie 
istotnie symbolem Zmartwych
wstania —  zmartwychwstania na
dziei na najbliższą przyszłość. A 
tym radośniej i bardziej beztro
sko przejdą nam te dni świątecz
ne. '

Pragnęlibyśmy, aby nasz opty
mizm udzielił się i naszym Wła
dzom —  i tym najbliższym, i tym 
odległym. A udzieliwszy się, żeby 
Ich już nie opuszczał i.... zobowią
zywał. Te życzenia serdeczne śle
my Im wraz z życzeniami Weso
łych Świąt.

Samorząd w ubezpieczeniach społecznych
mu s i  b y ć  p r z y w r ó c o n y

Sprawa lik w id a c ji zarządów  ko
m isarycznych  i p rzyw rócen ia  sa
m orządu w  Ubezpieczeniach spo
łecznych, zdaw ałoby się, w eszła w  
stadium  realizacji.

N aw et przedstaw ic ie le  w yb o r
ców  w  obecnym  sejm ie nie szczędzą 
s łów  k ry tk i pod adresem  k ie row 
n ików  Ubezp. Społecznych, a ich 
ocena działalności te j In stytu cji 
by ła  b liższą rzeczyw istości, an iżeli 
zb y t optym istyczne naśw ietlan ia  
czynn ików  m iarodajnych.

B yć  może, że głos ubezpieczo
nych robotn ików  i p racow n ików  
u m ysłow ych  znalazł jak ieś echo w  
tej dyskusji, skoro pad ły dość n ie
określone obietn ice zm iany obec
nego system u k ierow n ictw a  U bez
pieczeniam i Społecznym i.

Zorgan izow any w  zw iązkach  za
w od ow ych  św iat pracy —  robotn i
cy  i p racow n icy —  n ie  m ogą je d 
nak poprzestać na tego rodzaju  o- 
bietnicach, lecz muszą sprawę po
staw ić na porządku dnia jako je 
den z zasadniczych punktów żą
dań społeczno - ekonomicznych 
warstw  pracujących.

Jeśli chodzi o zw iązk i unijne i 
wchodzące w  skład Centr. K om isji 
Porozum iew aw cze j, to akcja w  tej 
spraw ie trw a  oddawna. U ch w a ły  
podejm ow ane przez organ izacje 
p racow n icze stanow ią dostateczną

podstawę zarówno dla argum en
tacji, jak  i podjęcia bardzie j w y 
tężonej akcji o ich realizację.

K ongres styczn iow y z 1938 r. 
s tw ierd ził że:

„W  nad w yraz  w ażnej d z iedzi
n ie ubezpieczeń społecznych za
chodzi podstaw ow e n iebezp ieczeń
stwo dla instytucji ubezpieczenio
w ych . Pozbaw ion e od lat należne
go im  n ie ty lk o  z m ocy prawa, 
lecz z -samej istoty społecznego 
charakteru tych  ubezpieczeń w p ły 
w u na ich losy, m asy pracow n icze 
z n a jw yższym  n iepokojem  patrzą 
na niszczące rezu lta ty  rządów  ko
m isarycznych, n ie um iejących  na
leżyc ie  p row adzić p o lityk i perso
nalnej, adm in istracyjno - organ i
zacyjnej, św iadczen iow ej i loka
cy jnej.

Celem, lik w id ac ji tak iego  stanu 
rzeczy  Kongres styczniowy jak  i 
odbyty w  marcu ub. r. IV  Kongres 
Unii Z.Z.P.U. wysunęły cały sze
reg konkretnych żądań, a m iano
w icie :

1. P rzyw rócen ia  pełnego samo
rządu ubezpieczen iow ego, oparte
go na powszechnych w yborach  i 
n iezw łocznego uchylen ia rządów  
kom isarycznych.

2. Zn iesien ia  przerostu kom pe
tencji w ładzy  nadzorczej i p rzy 
w rócen ia  w łaśc iw ych  kom petencji 
organów  sam orządowych.

3. P rzyw rócen ia  powszechności 
ubezpieczenia chorobow ego i pra
w a  w olnego  w yboru  lekarzy.

4. Cofn ięcia  w yłączeń  pracowni- 
n ików  w yże j uposażonych z ubez
pieczeń społecznych.

5. Zw iększen ia  św iadczeń ogra
niczonych ustawą scalen iową i 
opłat za lek i i porady lekarskie.

Postu laty  te, będące w yrazem  
in teresów  mas ubezpieczonych jak  
i samej Instytucji, stały się w y 
tyczn ym i dla dalszej akcji zw iąz
ków  zaw odow ych  .

Centr. Kom . Porozum iew aw cza  
na sw ym  posiedzeniu w  lu tym  br. 
oraz Rada N aczelna Unii ponow 
nie zabrały głos w  te j aktualnej 
sprawie. Poszczegó lne zw iązk i 
w chodzące w  ich skład, w śród 
k tórych  najs iln ie jszy jest Zw iązek  
Zaw . Prac. Inst. Ubezp. Społecz
nych, sygnalizu ją  coraz energicz
niejsze żądania swych członków 
przywrócenia samorządu w  Ubezp. 
Społecznych i powszechność ubez
pieczeń chorobowych przez ob ję 
cie n im i tych  ga łęzi pracy, które 
dotychczas tem u n ie podlegały. 
O dbyta n iedawno kon ferencja  
zw iązków  robotn iczych  w  W arsza
w ie  rów n ież za jęła  to samo sta
nowisko, co zw iązk i pracownicze.

To  też najlepszą gw arancją , że 
postulat przejścia  k ierow n ictw a  
U bezpieczeń  Społecznych  do rąk 
samych ubezpieczonych będzie

w reszc ie zrea lizow any, jest n ie
w ą tp liw e  stanowisko św iata pra
cy-

System obecny w  Ubezpiecze
niach Społecznych okazał się zły,
co w idzą  rów n ież i czynn ik i m ia
rodajne.

A  skoro tak, n ie m ogą go zm ie
nić surogaty w  rodzaju  rad  p rzy 
bocznych p rzy  kom isarzach itp.

Jeśli K ongres styczn iow y w ysu 
nął jako  zasadę samorząd w  U bez
pieczeniach Społecznych  w  opar
ciu o powszechność w yb o ró w  -— 
to delegaci Kongresu  nie m ie li nic 
innego na-m yśli, jak  w yb o ry  de
m okratyczne.

N a  tych  zasadach opierała się 
struktura praw na poprzednich Kas 
Chorych, w prow adzonych  ustawą 
z dn. 19.V.1920 r., do czasu p rze
kształcenia ich  na U bezpiecza ln ie 
Społeczne k ierow ane przez kom i
sarzy.

D ługoletn i okres dośw iadczeń 
p rzy  innym  system ie k ierow n ic
tw a U bezpiecza ln i Społecznych 
p rzyn iósł ty lk o  jeden  dodatni re 
zu ltat —  oto przekonał wszystkich, 
że n ie sama Instytucja, ale rządy 
kom isaryczne są złe.

Nie względy partyjno - politycz
ne, ja k  chce to określić prasa, zbyt 
n atarczyw ie i często „op ieku jąca 
się“  ruchem  pracow n iczym , ale 
wzgląd na dobro ogólne nakazuje 
warstwom  robotniczym i pracow
niczym upominać się o swoje pra
wo do należnego im w p ływ u  w  
Ubezpieczeniach Społecznych.

F. S.



O los technika szacunkowego
Zdziera  się cz łow iek  w  pracy. 

K a żd y  je j rodzaj po latach k ilku 
nastu. w yw o łu je  w  organ iźm ie 
ludzkim  zm iany n iekorzystne, har
dziej w idoczne i do tk liw e  u pra
cow n ików  fizycznych , m niej oczy
w iście u p racow n ików  um ysło
wych. Zapewne, w  porównaniu z 
pracą górn ika praca arch iw isty lub 
kasjera w ydać się m oże i ła tw ą  i 
przy jem ną, w iem y  jednak dobrze, 
czym  groz i stałe p rzebyw an ie  w  
dusznym, pełnym  kurzu pom iesz
czeniu, p rzy  n ieracjona lnym  o- 
św ietlen iu  przez k ilka a często i 
kilkanaście godzin  na dobę.

Pod  w zg lędem  higien icznych  
w arunków  p racy  pracow n icy P. 
Z. U. W. m ogą stw ierd zić  pew ien  
postęp i stopniową popraw ę na
w et w  biurach pow iatow ych , ale i 
w  biurach inspektoratów  w o je 
wódzkich  są jeszcze zakamarki, w  
których  praca odbyw a się bez od
pow iedn iego ośw ietlenia, bez w en 
ty lacji, w  zaduchu i ciasnocie. 
M am y jednak pewność wobec 
kontynuowania przez Instytucję 
planu budow y gm achów  inspekto
ra tów  w ojew ódzk ich  i p ow ia to 
wych, że w  ciągu kilku n a jb liż
szych lat w szyscy pracow n icy biu
row i pracować będą już w  znoś
nych warunkach.

Pozosta je jednak zagadnienie 
w arunków  pracy techników  sza
cunkowych. C elow o ograniczam  
się do tej ka tegorii pracow n ików  
terenow ych , gd yż w y ja zd y  inspe
k torów  pow ia tow ych  lub lik w id a 
torów  ro lnych  m ają zgoła inny 
charakter. T y lk o  technik szacun
k ow y  musi połowę swych lat pra
cy spędzać pod gołym niebem, na 
w ozie, na row erze, m otocyklu  lub 
pieszo bez w zg lędu  na pogodę (o- 
czyw iśc ie  pom inąw szy m róz 30 
stopniowy, lub oberw an ie się 
chm u ry ), bez względu na porę ro
ku, no i bez względu na stan zdro
wia, gdyż ch orow ity  technik jako 
m niej w yd a jn y  w  pracy jest „ź le  
w id z ian y1'. Poza  tym  inspektorzy 
pow iatow i, jako lep ie j sytuowani. 
—  m ogą sobie pozw olić  na pew ien  
kom fort w  podróży, na pew ne u- 
dogodnienia, na które technika po 
prostu n ie stać.

Techn ik  szacunkowy jest w ięc 
tym  żołn ierzem , k tóry  znajdu je się 
ju żto  na froncie, ju żto  w  reze rw ie  
p ierw szej lin ii, w  pogotow iu . Za 
pewne, dużo się ostatnio zm ien iło 
i w  jego  pracy na lepsze; dodatek 
odzieżow y, skrócone delegacje, 
m otoryzacja  (n ie  m ów iąc ju ż o 
tych  słynnych petrick ‘ach i taś
mach, stanow iących daw niej j e 
den z g łów nych  postu latów  z ja z
dow ych  Zw iązku ) —  p rzyczyn iły  
się do tego, że technik szacunko
w y  przestał czuć się pariasem  w  
naszej In stytu cji .A le  te zdobycze 
pracownicze, tak n iedawno osiąg
nięte, są zniwelowane stale w zra
stającymi wymaganiami zwięk
szenia wydajności pracy —  już na
wet nie jakości, lecz w yłączn ie 
w ydajności.

Zw iększa  się przeciętna (średnia 
ilość pom iaro - w ykazów  m iesięcz
n ie ), zw iększa się nacisk na słab
szych, m niej ruch liw ych , na do
kładn iejszych  i sum ienniejszych 
w  pracy, ną tych wreszcie, k tó

rych nie stać na w yn a jm ow an ie  
sobie akordow ych  pom agierów , 
na tych, k tórzy  n ie m ają bezp łat
nej pom ocy w  rodzin ie. A  p rzy  tym  
starość n ie  radość! Techn ik  starze
je  się znacznie szybciej, niż pra
cow nik b iu row y, zdziera się po 
prostu i po 10— 15 latach pracy nie 
m oże już dać z siebie ty le , co 
św ieżo p rzy ję ty  m łodzik. U trz y 
m yw an ie  się stale na w ysok im  po
ziom ie pracy spraw ia mu coraz 
w iększą trudność i w reszc ie p rzy 
chodzi choroba, która go zw ala  z 
nóg. Jeżeli to nie jest na szczęście 
gruźlica, no to się jeszcze w yg rz e 
bie, lecz pracować w  teren ie ju ż 
n ie może. Co w tedy? Za 100 czy 
150 z ł em erytu ry  trudno u trzy
mać rodzinę, jeszcze trudniej zna
leźć now e zajęcie.

Z  tego też powodu technicy sza
cunkow i w ysu w a ją  pod adresem 
W ładz Instytucji stale dw a żąda
nia, których  spełnienie u m ożliw i
łoby  im  znośną egzystencję nawet 
w  w ypadku  ca łkow ite j n iezdolno
ści do prac szacunkowych. Pierw  -

Za sukces Zw iązku  w  akcji o 
przestrzegan ie ustaw ow ego czasu 
pracy należy uważać w ydane osta
tnio przez W ładze Zw iązku  zarzą
dzenie w  spraw ie pracy pobiuro- 
w ej. U jrza ło  ono św iatło  dzienne 
po złożeniu  p. Naczelnem u D yrek 
torow i przez Zarząd Gł. Zw iązku  
zestaw ienia nad liczbow ych  godzin 
pracy w  Zakładzie za I I  półrocze 
r. ub.

W  zarządzeniu stw ierdza się, że 
zatrudnienie personelu w  godzi
nach pobiurowych jest zjawiskiem  
ze wszechmiar niepożądanym i 
szkodliwym i podkreśla, że prace 
w  godzinach pob iu row ych  m ogą 
m ieć m iejsce ty lko  w  wyjątkowych  
przypadkach, uzasadnionych szcze-

szy postulat, to zwiększenie zaopa
trzenia emerytalnego drogą za li
czania do w ys łu g i em eryta lnej 16 
m -cy za każdy przepracow any rok, 
drugi —  to um ożliw ien ie techn i
kow i, k tó ry  jeszcze nie chce 
przejść na em eryturę, przydziele
nia do pracy biurowej (oczyw iście  
w  tym  samym, stopniu służbo
w ym ) czy to w  inspektoracie po 
w ia tow ym , czy też w  w o jew ód z
kim. M ożnaby p rzygotow ać tech
n ików, k tórzy  ju ż osiągnęli pew ną 
gran icę w ieku, czy zdrow ia, do 
fu n kcji sekretarzy lub rachm i
strzów  za pom ocą krótk iego  kursu 
księgowości, czynności bow iem  
m anipu lacyjno - b iu row e technicy 
przew ażn ie doskonale znają.
. Pozosta li technicy szacunkowi 
w inn i m ieć ca łkow itą  możność po
głęb ian ia swej w ied zy  fachow e], 
by po zdaniu egzam inu inspektor
skiego móc z czasem awansować 
na inspektorów powiatowych. O- 
beenie jest to rzadki, ba —  w y 
ją tk ow y  w ypadek, by taki w y 
k w a lifik ow an y technik m ógł w

gó ln ym i potrzebam i, na w yraźne 
zarządzenie K ie row n ik ów  Inspek
tora tów  W ojew ódzk ich  i P ow ia to 
w ych, a co najważniejsze —  w  ra
mach uzyskanych uprzednio na ten 
cel kredytów.

D la każdego pracownika, za
trudnionego w  godzinach pobiuro
wych, należy prow adzić w ykaz go
dzin nadliczbowych.

P race w  godzinach nadliczbo
w ych  bez zarządzenia zw ierzchn i
ka, jako n iehonorowane, są okól
n ik iem  zakazane, a lokale b iu row e 
m ają być po u p ływ ie  ustawow ego 
czasu pracy zamykane.

Treść okóln ika została podana 
w szystk im  pracow nikom  do w ia 
domości i ścisłego stosowania się.

nagrodę za swą ofiarną pracę 
dojść do stanowiska k ierow n icze
go. P rzew ażn ie  inspektoram i po
w ia tow ym i zostają ci, k tórzy  nor
m alnego stage‘u technika n ie od
byli. A  szkoda, gdyż naw et brak 
pew nych  k w a lifik a c ji czysto z ew 
nętrznych  („b rak  mu w yrob ien ia  
tow arzysk iego", „jes t mało rep re 
zen tacy jny", jak  się to często s ły
szy ) —  jest częstokroć z naw iązką 
w yrów n an y istotnym i w aloram i: 
energią, ambicją, dokładną znajo
mością terenu i ludności, no i w re 
szcie przyzwyczajeniem do cięż
kiej pracy.

R ozw iązan ie zagadnienia istot
nego zabezpieczenia bytu  techni
ków  szacunkowych w  m yśl w y 
suniętych postu latów  jest nie ty l
ko konieczne z punktu sp raw ied li
wości społecznej, n ie ty lk o  m oż
liw e  i ła tw e do zrea lizow an ia  —  
lecz i niezmiernie korzystne dla 
Instytucji ze względu na racjonal
ne wykorzystanie materiału ludz
kiego.

Erazm Kulesza

Zarządzen ie W ładz Zakładu po
k ryw a  się ze stanow iskiem  Z w ią z 
ku i uznaje słuszność w szczętej 
przez Zw iązek  akcji o przestrze
ganie ustawow ego czasu pracy. 
A k c ja  ta, prowadzona od dłuższe
go czasu z dużym  nakładem  su, 
dała w reszc ie W3?niki.

Zaczyna się wreszcie realizować 
wysuwane przez Walne Zjazdy za
sady, o których urzeczyw istn ien ie 
tak długo zabiegaliśm y napróżno.1

Jak w iem y pob iu rów ki najbar
dziej daw ały się w e  znaki pracow 
n ikom  pow iatow ym .

Eksploatacja sił personelu p rzy  
w ad liw e j organ izacji b iur pow ia
tow ych , będącej najczęściej w yn i
kiem  niedostatecznej obsady pla
ców k i— nie m oże być nadal u trzy
mana, bow iem  musi się odbić 
u jem nie na w yn ikach  samej pracy.

N a leży  się tedy  spodziewać, ze 
w  konsekw encji W ładze Zakładu, 
po zarządzeniu w yp ła ty  pełnego 
ustaw ow ego w ynagrodzen ia  za 
prace pobiurow e w  r. ub., przystą
pią do rozwiązania problemu 
rozszerzenia etatów na placówkach 
powiatowych, które w ykaza ły  do
tychczas najw iększe nasilenie pra
cy w  godzinach nadliczbowych.

N a leży  nadmienić, że zarządze
nia, zaw arte w  w ym ien ionym  
okólniku, para liżu ją  zapędy n ie
licznych  na szczęście faw orytów , 
w ładz lokalnych, osób najczęściej 
n ie zrzeszonych w  Zw iązku, które 
z „w łasnej p ilności" i bez dom a
gania się zapłaty u praw ia ły  zaw 
zięcie pracę w  godzinach nadlicz
bow ych  gw o li przypodobania się 
W ładzom , a szkodzenia w łasnym  
K o legom  w  nadziei w yróżn ien ia  
przez szybszy awans, czy remune- 
raeję.

Prometeusz.

Norm y orientacyjne
subskrybowania „Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej

Plenum CK P na posiedzeniu w  dniu 28 marca b. r. ustaliło 

następujące normy orientacyjne przy subskrybowaniu „Po

życzki Przeciwlotniczej" od uposażeń netto:

do 160 zł mies. —  1 bon a 20 zł 

od 161 do 300 zł —  25% uposaż, 

od 301 do 400 zł —  25% 

od 401 do 600 zł —  50% 

od 601 do 1000 zł —  75 % 

od 1001 do 2000 zł —  100 % 

ponad 2000 zł —  150''%

O g r a n i c z e n i e  p r a c y  p o b i u r o w e j
Nareszcie wszczęto kroki ku realizacji tego postulatu zw iązkow ego



O racjonalna organizacjo wczasów
Nie wystarczy dać urlop -  trzeba umożliwić jego w ykorzystanie!

Spraw a organ izac ji w ypoczynku  
czy li t. zw . akcja w czasów  robot
n iczych  i pracow n iczych  dojrza ła  
dziś do tego, ażeby zw iązk i zaw o
dow e za ję ły  tu zasadnicze stano
w isko, k tóreby odpow iadało in te
resom  św iata pracy, a jednocześ
n ie u n iem ożliw iło  szkod liw e eks
perym entow an ie i „ in ic ja tyw ę  
pryw atn ą” , obliczoną na zysk.

A k c ja  w czasów  musi konkretną 
treścią w ype łn ić  ram y ustawo
daw stw a socja lnego w  kw estii u r
lopów , a w  n iektórych  gałęziach 
pracy, k tóre  tego w ym agają , musi 
doprow adzić do rozszerzen ia  tych  
ram.

Jest to w ięc akcja społeczna, a 
jako  taka n ie m oże opierać się na 
tych  momentach, które decydują 
w  organ izow aniu  im prez dochodo
w ych. Punktem  w y jśc ia  tej akcji 
jest przede w szytk im  stw orzen ie 
takich w arunków , ażeby cz łow iek  
pracy m ógł napraw dę odpocząć w  
czasie urlopu, a skoro to przekra
cza je g o  m ożliw ości —  obowiązelc 
w yrów n an ia  musi spaść na czyn 
n ik i gospodarcze i państwowe, na 
rzecz k tórych  pracuje.

N ie  m oże nam w ystarczyć sam 
fakt, że w  Polsce rok  roczn ie ko
rzysta z urlopu około 1200 tys. ro 
botn ików  i pracow n ików , gdyż 
w łaśc iw ie  trudnoby nazwać spo
sób spędzania przez w ie lu  u rlo
pów  —  w ykorzystan iem  tego cza
su dla odbudowania zdrow ia  i sił.

Jeśli chodzi o robotn ików , to 
dla nich ustawa o urlopach w  
praktyce jest fikcją.

T y lk o  w  tych  gałęziach  pracy, 
k tóre m ogła  statystyka uchwycić, 
w ypada w  w ie lk im  i średnim  p rze
m yśle w ed łu g  G. U. S. za ledw ie  
około 7 dni urlopu na jednego ro 

botnika, a w  sam ym  ty lko  prze
m yśle p rze tw órczym  —  5,7 dnia. 
To  się dzie je , pom im o że ustawa 
p rzyzn a je  po roku pracy 8 dni, a 
po trzech  latach 15 dn i urlopu.

Jeszcze gorze j wypada, gd y  cho
dzi o płace za czas urlopu. W  p rze
b iegu ostatnich siedm iu lat docho
dzą one za ledw ie  do 2,5% o g ó l
nych sum w yp ła t robotniczych. 
P rzedsięb iorcy ob licza ją  p rzy  tym  
zapłatę za urlop w ed łu g  p rzec ię t
nej zatrudnienia w  ciągu trzech  i 
w ięce j m iesięcy, d z ięk i czem u jeś li 
robotn ik  idzie  na 8-o d n iow y ur
lop, o trzym u je  p łacę za m niejszą 
ilość dni.

C zyż w  tych  warunkach m ożna 
m yśleć o jak im ś w y jeźd z ie  na 
w ieś, n ie m ów iąc ju ż o w yc ie cz
kach kra joznaw czych !

Brak nam statystyki, k tóraby 
wskazała, ja k  ta spraw a w yg ląd a  
w śród p racow n ików  um ysłowych. 
Pozorn ie  ty lk o  jest lep ie j, gdyż 
pracow n icy um ysłow i m ają za
gw aran tow any urlop m iesięczny 
po roku pracy.

A le  przecież pracow n icy um y
słow i —  to nie ty lk o  instytucje 
państw ow e i  prawno-publiczne, to 
jeszcze ogrom na masa przedsię
b iorstw  i zakładów , gdzie  o m ie
sięcznym  urlop ie ty lko  się słyszy.

B iorąc naw et pod uw agę taką 
instytucję, jak  P Z U W , czy też in
ne podobne do n iej, to uzyskanie 
m iesięcznego urlopu jeszcze nie 
św iadczy, że pracow n ik  naprawdę 
z n iego skorzysta z pożytk iem  dla 
zdrow ia. Tu ta j w chodzi w  g rę  w y 
sokość uposażenia i w arunki ro 
dzinne.

D latego też w  in teresie całego 
św iata pracy bez w zg lędu  na ro 
dzaj zatrudnienia leży, ażeby ak

cja w czasów  urlopow ych  by ła  
oparta na rzeczyw istych  podsta
wach m aterialnych.

W  roku u b ieg łym  organ izacją 
w czasów  za ję ło  się ca ły szereg in- 
stytucyj, m ających inne cele na 
w zględzie. Z a ję ły  się tym  rów n ież 
organ izacje  robotn icze i pracow 
nicze. In ic ja tyw a  ta n ie m ogła  jed 
nak podołać sw ym  obow iązkom , 
pom im o, że dość zachęcająco w y 
glądała taniość pobytu  na „k o lo 
niach letn ich”  na wsi.

B łędem  było, że ca ły  ciężar 
utrzym ania, jak  rów n ież kosztów  
przejazdu  został przerzucony na 
uczestników. Istotne potrzeby nie 
m og ły  znaleźć odpow iedn iego za
spokojen ia w -g  ka lku lacji u trzy 
mania na obozie, dostosowanej do 
zarobków.

W  rezu ltacie częstokroć w ych o
dził p rym ityw , a słońce i św ieże 
pow ietrze  n ie  m ogło  zastąpić od
pow iedn iego w yżyw ien ia .

W  roku b ieżącym  akcja w czasów  
p rzy jm ie  n iew ą tp liw ie  szersze roz
m iary, Z e  strony czyn n ików  m ia
rodajnych  są przedsięw zięte  p ró 
by  zcen tra lizow ania te j akcji ora:-, 
pow ołan ia do w spółpracy n a jb ar
dziej za interesowanych  organ iza
cy j robotn iczych  i pracowniczych.

W ypada w ięc, ażebyśm y w  tej 
spraw ie w ysu nęli te  postulaty, 
które pom ogą do w ykorzystan ia  
szerszym  niż dotychczas w arst
w om  pracow n iczym  ich urlopów.

Przede  w szystk im  m usim y do
magać się udziału U bezpiecza ln i 
Społecznych w  kosztach u trzym a
nia na koloniach w ypoczyn ko
w ych, czy też w  m iejscowościach 
uzdrow iskowych . B y łb y  to ty lko  
ekw iw a len t za ogran iczen ie lub 
skasowanie przez U bezpiecza ln ię

św iadczeń w  postaci w ysy łan ia  
ubezpieczonych do sanatoriów  i 
dom ów  w ypoczynkow ych .

R ów n ież  i w ładze sam orządowe 
w in n y  być tym  zainteresowane, 
lecz w  ich budżetach brak jest 
p ozyc ji na odpow iedn ie p rzy go to 
w an ie terenów  w ypoczynkow ych .

Jeśli chodzi o zn iżk i ko le jow e, 
to n ie m ogą one obow iązyw ać ty l
ko członków  n iektórych  organ iza
cy j sportowych, bądź też osobv 
w y jeżd ża jące  na obozy.

IV  K ongres U n ii Z .Z .P.U . odby
ty  w  dn. 28.111.38 r. w yn iós ł w  tej 
spraw ie następującą uchwałę:

„K on gres  dom aga się w y jed n a 
nia przez K om ite t W ykon aw czy  w  
M in isterstw ie K om u n ikacji u lg 
ko le jow ych  dla pracow n ików , w y 
jeżdża jących  na urlopy, a tych  u lg 
n ie posiadających” .

Postu lat ten  nabiera dziś szcze
gólnej aktualności ze w zg lędu  na 
akcję wczasów .

D rugą sprawą jest p rzyznaw a
nie dodatków  u rlopow ych  dla g o 
rze j uposażonych pracow ników . 
O to od dawna prow adzą akcję 
zw iązk i zawodow e, robotn icze i 
pracownicze.

Z w iązek  P racow n ików  U bezp ie
czeń Społecznych w ysunął ten po
stulat łączn ie z innym i, podobnie 
jak  i inne zw iązk i należące do 
Unii.

A k c ja  w czasów  pracow niczych  
nie może być zepchnięta na drugi 
plan w  pracy zw iązkow ej. Sezon 
się zbliża. Obok zadań organ iza
cy jno-technicznych  m usim y pod
jąć w ys iłek  dla uzyskania takich 
podstaw  m aterialnych, k tóreby 
pchnęły naprzód sprawę racjonal
nego w ykorzystan ia  u rlopów  przez 
klasę pracującą. F. S.

Drzazgi
Różnie można sobie poradzić z 

problemem młodych pracowni
ków.

Można takie młode latorośle, 
skoro je  się •przyjm uje do pracy, 
przepuszczać przez filtr „praktyk“ 
płatnych lub bezpłatnych o różnej 
długości, a potem robić jakim ś po- 
pychadłem o mizernej pensji i 
możliwościach —  wiadomo, niech 
się stara podciąga, wybija.

Można je odrazu usadawiać na 
pewnych nie nazbyt wysokich sta
nowiskach.

Można wreszcie z miejsca pod
ciągać do godności pełnopraw
nych pracowników.

Ten ostatni system jednak jest 
w ogóle rzadki —  a u nas —  nie- 
praktykowany ( chyba jedynie v: 
stosunku do bardzo rozwiniętych 
w plecach).

Zresztą zupełnie słusznie. Bo 
dać takiemu od razu więcej, to 
przecież młodemu, niedoświadczo
nemu przez życie —  przewróci się 
w głowie. Będzie myślał, że jest 
Bóg wie jakim  dygnitarzem. Po
za tym —  gdy taki młody, nieopa

nowany, dostanie więcej pienię
dzy, może przywyknąć do roz
rzutności. No i wreszcie gdy nie 
będzie źle sytuowany, może już 
nie dokładać starań, by się podciąg
nąć, kształcić, doskonalić w pracy.

Nie, ze względów wychowaw
czych nie należy stwarzać insty
tucji dobrze sytuowanych mło
dzianów.

Raczej niech ci młodzi przy
wykną do niedostatku, niech się 
borykają z biedą —  to jest dobrą 
szkołą życiową.

Do tego wyrabia to i na przysz
łość skromność potrzeb i zmniej
sza wymagania i horyzont aspi
racji. A przecież takich skrom
nych i niewymagających pracow
ników potrzeba każdej instytucji.

Nasz Zakład doskonale rozumie 
wagę tych metod i dlatego stosuje, 
najbardziej racjonalne systemy 
loychowawcze.

Zilustrujmy to przykładem: był 
taki np. młody człowiek, dobrze u- 
łożony, z wyższym wykształce
niem —  zabiegał bardzo, by do
stać się do Instytucji. Podobał się

pewnym władzom, uradzono więc, 
że trzeba go przyjąć. Ale że na 
razie nie było miejsc wakujących, 
wciągnięto go do prac akordo
wych. Ile tu mógł zarabiać —  nie 
trzeba chyba wyjaśniać.

Po kilku miesiącach zdecydov:a- 
no wreszcie, że już dojrzał, by do- 
stąpić zaszczytu utwierdzenia go 
w Zakładzie —  zaproponowano 
mu więc kontrakt —  narazie na 3 
miesiące —  150 zł miesięcznie. 
Przypadkiem dowiedział się, że 
wakuje jakaś posada w jednej z 
firm przemysłowych w Łodzi. Po
jechał —  i istotnie wakowała. U- 
względniając jego kwalifikacje za
ofiarowano mu w okresie prób
nym —  i to z pewnym zażenowi.- 
niem, że to przecież narazie tak 
mało —  250 zł.

Je s t  to jaskraw y przykład, ja ': 
prywatne firmy przemysłowe nm 
dbają o wychowawczą stronę za
gadnienia, stosując tak szkodliw. 
metody do młodych pracowni
ków.

W  naszym Zakładzie jest to roz
wiązane na szczęście inaczej. U 
nas młodzież nie osiąga minimum  
egzystencji.

Jednakże ze zrozumiałych wzglę
dów Zakład winien dążyć do u ■

powszechnienia własnych metod, 
bo w pewnym okresie zwyżkują
cej koniunktury może się zdarzyć, 
że nowych młodych pracowników 
będzie mógł angażować tylko z 
pośród tych, którzy upadli na gło
wę.

*
Różne złiośliwce w Zakładzie 

m ają używanie. Bo ileż to okazji 
do robienia złośliwych uwag. N a
wet w drobiazgach.

Ot np. taki kit w oknach. Zło
śliwi twierdzą, że nawet on jest 
jeszcze jednym dowodem ultra 
oszczędnościowych tendencyj w 
Instytucji, że u nas jakoby wszyst
ko kupuje się, wynajmuje, czy ża
rno,wia w najgorszym gatunku, 
największą tandetę —  byle najta
niej —  więc nawet kit najgorszy, 
bez pokostu.

Ale to twierdzenie to już gruba 
przesada.

Wprawdzie istotnie wiosenny 
deszczyk, trzepocący subtelnie o 
szyby rozmywa wspomniany kit 
jak chce, pokrywając przezrocze 
tafle mlecznymi wstęgami. Szyba 
jednak wygląda potem jak  japoń
ska zasłona. Naturalnie dużo z tym 
ładniej —  więc nie ma czego na
rzekać.



Czy to p o t r z e b n e ?
P aradoks egzam inów kwalifikacyjnych

Przyznać należy, że w  naszym  
zakładzie sprawa egzam inów  kw a
lifikacy jn ych  dotąd nie jest nale
życ ie  uregulowana. Punkt 4 para
gra fu  2-go pragm atyk i m ów i co- 
praw da o przepisach, k tóre ma 
w ydać w ładza nadzorcza na w n io 
sek naczelnego dyrektora, lecz ze 
skruchą w yzn aję , iż w  ciągu 10y2 
lat od daty w ydan ia  pragm atyk i 
przep isów  tych nie w idzia łem , choć 
ja k  mniem am , napewno ju ż są i 
obow iązu ją. Z  tytu łu  sw ej pracy 
stykam  się n ieraz z egzam inow a
nym i kolegam i-techn ikam i i ze 
zdziw ien iem  dow iadu ją  się od n ie
których, że polecono im  zdawać 
egzam in pom im o 7— 8-letn iej pra
cy  na tym  sam ym  stanowisku; ja 
ko b y ły  urzędnik państw ow y tym  
w ięce j zazdroszczę sw ym  daw nym  
kolegom , k tó rzy  w  swoim  czasie 
b y li ca łkow ic ie  od egzam inów  
urzędn iczych  zw oln ien i, poniew aż 
przepracow ali ju ż  w ięce j n iż 3 la 
ta, a ja  tam  m usiałem  zdaw ać (bo 
na etacie b y łem  za ledw ie  2 la ta ) i 
teraz tu jeszcze groz i m i egzam in, 
choć na sw ym  stanowisku jestem  
ju ż od 1928 roku. Że ta obawa nie 
jest płonną, p rzytoczę fakt, k tóry  
w in ien  przestraszyć nas w szyst
kich, starvch pracow n ików  Zakła
du.

W  ostatnich tygodniach ukazał 
się n iepoufny okóln ik Inspekcji 
C entra lnej o egzam inach dla in
struktorów ; p rzy  okóln iku załą
czony został program  w ym agań, 
k tórym  kol. kol. instruktorzy w in 
ni sprostać podczas egzam inów , 
w yznaczonych  po 1 w rześn ia  r.b.

Pom ijam  okoliczności, iż
1) istn ieją  w ątp liw ości co do 

prawom ocności okólnika, gdyż na

Tu się złośliwcom nie udało.
Ą : Ą :
*

„Być albo nie być“ — oto py
tanie, które się może nasuwać 
każdemu.

Szekspir, który słowa te w k ła 
dał w usta Hamleta, nie rozumiał
by innego wariantu —  że można 
„być“ , a jednocześnie „nie być“ .

Zmieniają się czasy. Dla nas ta
kie — zdawałoby się — dziwolągi 
są już zrozumiałe.

Bo np. u nas, w Zakładzie. 
Można być inspektorem a jedno
cześnie nim nie być, być i nie być 
referentem itd.

A wszystko stąd, że tytuł służ
bowy i wykonywane funkcje m ają 
się do siebie, jak  pięść do nosa.

Można więc być tecnnikiem sza
cunkowym, pełniącym obowiązki 
inspektora pow. Mamy więc in
spektora, który nie jest inspekto
rem.

Jakże często pracownik z ty tu
łem kancelisty, rachmistrza, czy 
też nawet pomocnika kancelisty 
pełni funkcję referenta — więc re
ferent, który nie jest referentem  
itd itd.

„Być i nie być“  — cudowna za
sada. tak znakomicie zrealizowana.

m ocy § 2 p. 4 rozporządzenia R a
dy M in istrów  z dn. 2.IV .1928 r. 
przep isy m. in. o egzam inach kw a
lifikacy jn ych  ma w ydaw ać w ła 
dza nadzorcza na wniosek naczel
nego dyrektora;

2) o szkoleniu personelu zaw ie 
ra w zm iankę Statut O rgan izacy j
ny Zakładu ty lko  w  § 21; w  § 23 
nic na ten tem at nie m ów i się; na 
przyszłość obaw iam  się, iż  m oże 
w ładze zmuszą m nie do dw ukrot
nego egzam inu na ten sam tem at;

3) podważa się au torytet in
struktorów  wobec podw ładnych, 
pon iew aż ty lko  ta grupa pracow 
n ików  została w yodrębniona jako 
grupa ludzi, k tórych  k w a lifik ac je  
m im o n ieraz d ługoletn iej służby 
są pod znakiem  zapytania;

4) ob jęcie  ca łego  b. obszernego 
program u w  ciągu 7 m iesięcy w  
czasie pełn ien ia służby (najczęś
ciej w  rozjazdach ) i bez specja l
nych kursów  przygo tow aw czych  
jest istotn ie b. trudne.

W  dniu 24 lu tego b. r. w  firm ie  
„Vacuum  O il Com pany" w  W a r
szaw ie w ybuch ł stra jk  okupacyj
ny pracow n ików  um ysłowych . 
S tra jk  w ybu ch ł po dłuższych ro 
kowaniach o zaw arcie um ow y 
zb iorow ej. W  trakcie tych roko
w ań 12-tu członkom  delegacji pra-

A wszystko byle ominąć jakieś 
tam przepisy pragmatyczne — 
zresztą naturalnie ze szlachetnych 
pobudek. Bo oczywiście główne 
dla uzyskania jak największych 
oszczędności w interesie rzesz u- 
bezpieczonych (wiadomo, „dobro 
publiczne“ , „społeczne cele“ itp.), 
no i żeby się biedny Zakład nie 
załamał.

Charakterystyczne jest tylko, że 
tytuł (a i z nim związane uposa
żenie) zostaje wyprzedzony przez 
funkcję tylko w tych niższych 
grupach — do inspektora pow. 
włącznie. W tych wyższych —  o 
ile nie jest do funkcji dopasowa
ny, to raczej ją  prześciga.

Gwoli sprawiedliwości należało
by wprowadzić jakieś równo
uprawnienie. Więc np. upowszech
nienie zasady niższości tytułu w 
stosunku do funkcji.

Dlaczego jeżeli może być tech
nik szacunkowy p. o. inspektora, 
nie można wprowadzić instytucji: 
inspektor powiatowy p. o. inspek
tora wojewódzkiego lub referent 
p. o. naczelnika wydziału albo na
czelnik p. o. dyrektora? To by do
piero dało oszczędności!

War.

N a jw ażn ie jszą  jednak sprawą 
jest, iż okóln ik taki staje się groź
nym  precedensem  na przyszłość 
w  stosunku do wszystkich  bez w y 
jątku  pracow n ików , zw łaszcza, 
gdy k ied yko lw iek  powstanie za
m iar m asowych przesunięć i ob
n iżeń grup uposażenia; egzam iny 
takie w  stosunku do w ie lu  starych 
pracow n ików  m ogą stać się narzę
dziem  do w yrządzen ia  im  k rzy w 
dy i w tedy naw et organ izacje p ra 
cow nicze nie będą m ia ły  podstaw 
do obrony tych pracowników .

Jestem  gorącym  zw olenn ik iem  
starannego doboru kandydatów  na 
pracow ników , dania im  możności 
praktyk i, zakończonej egzam ina
mi, oraz w  razie  przesuwania pra
cownika na w yższe stanowisko —  
zbadania jego  kw a lifikac ji. L ecz  
w  stosunku do ludzi, k tó rzy  dłu
go letn ią  swą służbą dow ied li chy
ba, że do n iej się nadają, fak t w y 
znaczenia specja lnych egzam i-

cowmiczej dyrekc ja  firm y  w ym ó
w iła  pracę na dzień  31 m aja  b. r. 
zw aln ia jąc ich rów nocześn ie n ie
zw łoczn ie, p rzy  czym  w oźn y w rę 
czając im  w ym ów ien ia  n ie chciał 
naw et wpuścić de lega tów  do biu
ra. D yrekc ja  spodziew ała się, że 
w yrzuca jąc 12 najdzie ln ie jszych  
działaczy, ła tw o sobie da radę z 
żądaniam i nastraszonych pracow 
ników . A le  na tę p row okację  200 
pracow n ików  odpow iedziało  n ie
zw łoczn ie stra jk iem  w  obronie 
swych przedstaw icieli. Solidarność 
pracow nicza okazała się siln iejszą 
od p róby sterroryzow an ia. N ie  po
m ogły  szykany, jak  próba w y w ie 
zien ia m eb li z okupowanego loka
lu lub zam knięcia k a lo ry ferów , 
n ie pom ogło rozsypyw an ie  uloteK 
d yrekcy jn ych  obiecu jących  w zg lę 
dy tym  pracownikom , k tó rzy  się 
zam eldu ją a dyrektorów . P racow 
n icy „Vacum  O il C -y“ poparci 
jedn o litym  stanow iskiem  U n ii Z. 
Z.Pr.U ., wspom agani przez zw iąz
ki, odw iedzan i p rzez posłów  p ra
cow niczych  —  w y trw a li w  strajku 
przez 18 dni. S tra jk  prow adzony 
b y ł p rzez Zarząd G łów n y  Zw iązku  
H and low ców  oraz K om ite t W yk o 
naw czy Unii. O db yw a ły  się stale 
kon ferencje w  K om isariac ie R zą
du i w  M in isterstw ie  O p iek i Spo
łecznej. Poseł Józe f M ilew sk i 
w n iósł w  S e jm ie  in terpelac ję  do 
M in istra O. Sp. w  spraw ie uchy
lania się firm y  V. O. C. od pert
raktacji o zaw arcie um ow y zb io
row e j i o cofn ięcie w ym ów ień  12 
zw oln ionym  pracowni kom - 

W reszcie dn. 10 m arca stra jk  zo
stał p rzerw any w obec zgodzenia 
się obu stron na poddanie zatargu 
orzeczeniu arb itrażow em u G łów -

nów  dow odzi n ieufności do całego 
dotychczasowego ich dorobku.

Po in form u ję ko legów , jak  Pań 
stwo postąpiło, w  analogicznej 
sprawie. N o w y  urzędnik obow ią
zany jest z łożyć przep isow e egza
m iny; o ile  tego n ie uczyn i w  cią
gu 3 lat, zostaje zw oln iony ze służ
by. Co jednak zrobić ż urzędni
kami, k tórzy już p racow ali w  ch w i
li w ejścia  w  życ ie  przep isów  o eg
zaminach? O tóż rozporządzen ie 
R ady M in istrów  z dn. 26.VI.1924 r. 
(D . U. R. P. Nr. 64 z roku 1924, 
poz. 630) ustaliło, iż urzędnicy, 
pracujący więcej niż 3 lata (w  
niektórych wypadkach 2 lata, w y 
jątkowo 5 lat), nie podlegają eg
zaminom, wychodząc prawdopo
dobnie z założenia, iż zatrudnianie 
złego urzędnika więcej niż 3 lata 
na tym samym stanowisku źle 
świadczyłoby przede wszystkim o 
jego władzach zwierzchnich.

nego Inspektora P racy  i nazajutrz 
p racow n icy przystąp ili do pracy.

Rów nocześn ie n iem al w ybuch ł 
stra jk  pracow n ików  um ysłowych  
w  Zagłęb iu  N a ftow ym . W dn. 12 i 
13 marca przeszło 2000 techników  
i p racow n ików  adm in istracyjnych  
zatrudnionych w  koncernach n a f
tow ych : M ałopolska, Galicja , Vac. 
O il C-y, G azy Ziem ne, Po lm in  i 
L im anow a p od ję ły  w a lkę o zaw ar
cie um ow y zb iorow ej. S tra jk  trw a ł 
do dn. 16 m arca i został p rze rw a 
ny wobec pow ażnej sytuacji po li
tycznej przez p rzedstaw ic ie li Zw . 
Zaw . P racow n ików  U m ysłow ych  
Przem ysłu  N a ftow ego , k tórzy  na 
kon ferencji odbytej w  tow arzyst
w ie  prezesa U nii L . G rygo ła jtysa  
i sekr. genera lnego St. G ackiego z 
G łów nym  Inspektorem  P racy  dyr. 
K lo ttem  uzyskali obietn icę p rzy 
jęc ia  p rzez przem ys łow ców  propo
nowanego arbitrażu. U m ow a zb io 
row a ma uregu low ać' spraw y m i
nimum płacy, odpraw, 13-ej pen
sji, awansów, u rlopów  oraz nie- 
szykanowania pracow n ików  za 
udział w  akcji stra jkow ej.

P rze ryw a ją c  strajk pracow n icy 
jeszcze raz dali dow ód um iarko
wania, dobrej w o li i patriotyzm u, 
n ie chcąc w  chw ilach  groźnych  dla 
Państw a przyczyn iać się do de
zorgan izow ania życia  gospodarcze
go, oczekując jednak, że Rząd ze 
sw ej strony potra fi zmusić p rze
m ysłow ców  naftow ych  do podpo
rządkow ania sw ych  egoistycznych 
in teresów  dobru publicznemu, ure
gu low an ie bow iem  stosunków pra
cow niczych  w  Zagłęb iu  N a fto 
w ym  przyczyn i się n iew ątp liw ie  
do w zm ocnienia obronności Pań 
stwa. ckm.

R. Fijałkowski

S t r a j k  w „Yacuurn O il  C o m p a n y ”
i Z ag łę b iu  Naftowym



O właściwą kontrole nad ubezpieczeniam i w Polsce
( A r t y k u ł  d y s k u s y jn y )

W  różnych  państwach i roż
nych czasach ingerencja  państwa 
w  ubezpieczeniach różne p rzyb iera 
ła fo rm y  od pozostaw ien ia p raw ie  
zupełnej sw obody pryw atnem u 
p rzem ys łow i ubezpieczeniowem u 
p rzy  systemie publikacyjnym  
(p rzy  k tórym  państwo zastrzega 
ty lk o  konieczność publikow ania 
w yn ik ów  działalności i stanu f i 
nansowego przedsięb iorstw a), po 
przez ustanow ienie ju ż pew nych  
ogran iczeń  p rzy  systemie norm a
tywnym  (państwo form u łu je  z 
g ó ry  w ym agania, jak im  ma odpo
w iadać p rzy  powstawaniu  i w  
sw ej działalności instytucja ubez
p ieczen iow a ), do systemu konce
syjnego i ścisłej kontroli w e w szy 
stkich stadiach działalności i da
le j —-- do przejęcia inicjatywy 
przez państwo.

Rozważanie, k tó ry  z tych  syste
m ów  jest b e z w z g l ę d n i e  naj
odpow iedn ie jszy, nie le ży  w  za
m ierzen iach  n in iejszego artykułu. 
Z resztą  ustalenie ob iek tyw n ej i 
sprawdzalnej w  każdych w arun
kach wyższości czy niższości któ
regoś z tych  k ierunków  by łob y 
bodaj naw et n iem ożliw e, a w  każ
dym  razie n ierealne. W  różnych 
bow iem  warunkach ekonom icz
nych i społecznych potrzeba ta
k iego czy innego rozw iązan ia  może 
być najzupełn iej rozmaita.

R zeczyw istość polska jest tego 
przykładem . M ożna się w ięc np. 
spierać, czy obecnie w  A n g lii —  
państw ie bogatym , o bardzo solid
nym , s ilnym  i św ietn ie ro zw in ię 
tym  rodzim ym  przem yśle ubez
p ieczen iow ym  —  by łob y w łaściw e 
daleko idące w zm agan ie in geren 
c ji państwa w  tej dziedzin ie. P o 
dobny jednak spór w  odniesieniu 
do w arunków  naszego rynku  u- 
bezp ieczen iow ego  b y łb y  dowodem  
albo n iezrozum ien ia kardynalnych 
potrzeb  polskiej gospodarki, albo 
tendencji św iadom ego w p row a
dzania w  błąd przez osoby za inte
resow ane czy też pozostające na 
usługach zainteresowanych.

W  naszych bowiem  warunkach 
współudział państwa w  organizo
waniu ubezpieczeń oraz ścisła kon
trola ubezpieczeń prywatnych 
jest rzeczą konieczną.

P rzede w szystk im  struktura 
społeczna i gospodarcza Po lsk i jest 
tego  rodzaju , że tam, gdzie chodzi 
o ubezpieczenie masowe, ty lko  
rozporządzalne przez państwo 
środki przym usu zdolne są za p ew 
nić w łaśc iw e zaspokojenie spo
łecznej p o trzeby ubezpieczenia.

M asy naszej ludności są biedne, 
is tn ie je  w ięc wielka ilość drob
nych a złych ryzyk (ze  w zględu  
na duże n iebezp ieczeństw o u le g 
n ięcia w yp ad k ow i lo sow em u ), któ
rych  żaden zakład p ryw atny, na 
podstaw ie w n iosków  in dyw idu a l
nych nie pod ją łby  się przy jąć.

Z  uwagi na niski poziom kultu
ralny mas małe jest też uświado
mienie potrzeby ubezpieczenia, dla 
tego ze względów  socjalnych ko
nieczne jest dla masowo występu
jących  w yp ad k ów  losow ych  —  
stosowanie przym usu ubezpiecze
nia.

Trudno jest zaś zapew nić m ono
po l ubezpieczenia na zasadzie

przym usu zak ładow i p ryw a tn e 
mu. In ic ja tyw ę  tw orzen ia  w łasnej 
instytucji ubezp ieczen iow ej musi 
p rze jąć państwo. W  w yn iku  p ow 
stały w yposażone w  środki p rzy 
musu m onopolistyczne zak łady 
publiczne (P Z U W , Z U W  w  P o 
znaniu, Z U S ).

Z  drug ie j strony w  naszych w a 
runkach n iepodob ieństw em  jest 
pozostaw ien ie w olnej ręk i in ic ja 
tyw ie  p ryw atn e j i w  tych ga łę
ziach ubezpieczeń, które zakłady 
p ryw atn e prow adzą i k tóre im 
najbardziej odpowiadają. Z  pośród 
zaangażowanego na polskim  ry n 
ku ubezp ieczen iow ym  kapitału 
p ryw atnego  lw ia część —  to kapi
tał zagraniczny. Niemal wszystkie 
działające w  Polsce tzw. krajowe 
ubezpieczeniowe spółki akcyjne —  
opanowane są przez potężne za
graniczne koncerny reasekuracyj
ne. Od szeregu lat udział kapitału 
polskiego m aleje.

Spośród sum, przekazanych do 
reasekuracji, 95% przekazu je się 
koncernom, zagran icznym , rease
kuracja na rynku  w ew n ętrzn ym  
jest p raw ie  żadna (ok. 5 % ). O bcy 
kapitał w  ogrom nym  stopniu 
eksploatu je polski rynek  ubezpie
czen iow y.

W  tych warunkach daleko idąca 
ścisła kontrola państwowa jest ko
nieczna. S tanow i tu ona rodzaj 
środka zapobiegawczego. Pam ię ta 
m y krach „Fen iksa", upadłość „E - 
u ropy“ , które w yd a rzy ły  się na
w e t p rzy  istn iejącej kontroli P. U. 
K. U. Do czego m ogłoby dojść 
p rzy  system ie w iększej sw obody!

System  kontroli rynku pryw at- •

O d z n a
Za pracę w dziedzinie wycho

wania młodych kadr pożarniczych 
został odznaczony KOL. JÓ ZEF  
BOGUSZEW SKI z Centrali srebr
nym krzyżem Związku Straży Po
żarnych Królestwa Jugosław ii oraz

nego w  Polsce oparty jest na 
przepisach rozp. Prez. R zp lite j z 
dn. 26.1.1928 r. Jest to system  nor
m atyw no - koncesyjny (tzn. na za
łożen ie przedsięb iorstw a ubezpie
czen iow ego należy m ieć zezw o le 
nie, a p rzy  założeniu  i w  czasie 
działalności muszą być przestrze
gane pew ne ustawowo zastrzeżone 
w arunk i) —  połączony z kontrolą 
stałą w  każdym  stadium dzia ła l
ności, w ykonyw aną przez P a ń 
s tw ow y U rząd K on tro li U bezp ie
czeń i z koniecznością publikow a
nia zam knięć rachunkowych.

K on tro la  ta obejm u je w szystk ie 
zakłady p ryw atn e k ra jow e (k tóre  
m ogą być prow adzone ty lko  w  fo r 
mach spółek akc. lub zakładów  
w za j.) i zagraniczne oraz 2 zakła
dy publiczne: P Z U W  i Z U W  w
Poznaniu (ca ła  w ie lka  dziedzina 
ubezpieczeń społecznych poddana 
jest bezpośredniej kontroli M in i
sterstwa O piek i S połeczne j).

Jak w ykazu je  praktyka z szere
gu lat, ten system  in gerenc ji pań
stwa w  dziedzin ie ubezpieczeń w  
Polsce (poza dziedziną ubezpie
czeń społecznych, stanow iących 
dzia ł odrębny) jest jednak w a d li
w y  i n iedostateczny. N ie  po tra fił 
on zabezpieczyć polskiego rynku 
ubezpieczen iow ego przed eksplo
atow aniem  w  coraz w iększym  sto
pniu przez kapitał obcy.

Ponadto —  co jest rażącą nie
konsekwencją —  poddaje on kon
tro li P U K U  w  jednakowym stop
niu i na tych samych prawie za
sadach zakłady prywatne i publicz
ne, w  których  przecież interes u- 
bezp ieczających  zabezpieczono i 
w  inny sposób (p rzez rodzaj sa-

c z e n i e
medalem złotym byłego Związku 
Polskich Straży Pożarnych w Cze
chosłowacji (na Zaolziu).

Tą drogą składamy naszemu Ko
ledze serdeczne gratulacje z powo
du tak zaszczytnego oznaczenia.

m orządu ). N iekonsekw encję tę 
potęgu je jeszcze praktyka — kon
trola P U K U  jest libera ln ie j sza 
wobec zakładów  pryw atnych , niż 
publicznych, w  stosunku do k tó
rych  P U K U  ma w iększe upraw 
nienia.

To też należy stw ierdzić, że w 
obecnych warunkach ingerencja 
Państwa na p ryw a tn ym  rynku  u- 
bezp ieczen iow ym  w inna pójść da
le j, n ie  ograniczając się jed yn ie  do 
kontroli, (k tóra  też w inna być tu 
zaostrzona), ale idąc w  kierunku 
organizowania. Po lsk i kapita ł p ry 
w atny n ie zdał na tym  terenie 
egzaminu. In ic ja tyw ę  w ięc w inno 
przejąć Państwo.

Spraw a uniezależn ien ia polsk ie
go rynku od przem ożnych  w p ły 
w ów  obcych, k tóre —  jak  uczy 
praktyka —  m ogą być w yzyskane 
i dla ce lów  politycznych , sprawa 
stw orzen ia  w łasnej, k ra jow ej re 
asekuracji —  jest rzeczą  palącą.

C zy ma to być rozw iązane w  
fo rm ie  zainteresowania p ryw a t
nych kap ita łów  polskich i pop ie
rania zak ładów  kra jow ych , czy 
tw orzen ia  p rzec iw w ag i w  instytu
cjach państw ow ych  —  jest k w e
stią do dyskusji. Raczej jednak 
należałoby w  organizacji oprzeć 
się na formie dużych, silnych za
kładów publicznych. D odatn ie 
strony ich działania w ynagradza ją  
pew ną ociężałość organ izacji, k tó 
rej usprawnien ie zresztą jes t m oż
liw e.

Zak łady publiczne jednak  w  in 
teresie ich działalności —  dla je j 
usprawnienia i odciążenia —  w in 
ny otrzym ać większą swobodę ru 
chów. S ztyw n y  bow iem  i ham u ją 
cy nadzór państwow y, w yk on yw a 
ny w obec nich w  każdym  stadium 
działalności, jest anomalią. Tak  
np. o ile  na czele P Z U W  stoją  kie
rownicy mianowani przez Min. 
Skarbu (w  czym  już w yraża  się 
ingerencja  M in isters tw a ), skoro 
dalej in teresy ubezpieczających  
reprezen tu je w  Zakładzie  i czuwa 
nad n im i Rada Zakładu, w ykon y- 
w u jąca ścisłą kontrolę i mająca 
w g ląd  w e  w szystk ie dziedziny je 
go działalności, skoro w reszcie 
Zakład jako instytucja społeczna 
nie pracu je dla zysku, ale dla do
bra ubezpieczonych i dobro to jest 
dew izą  jego  działalności, to u sta 
naw ian ie ścisłej kon troli jeszcze 
jednej instancji nadzorującej, ob
ciąża jącej i tak ju ż w ie lk ą  i skom 
plikow aną machinę, jest zbytn im  
b iu rokratyzm em  tej ga łęzi ubez
pieczeń —  anomalią niespotykaną 
w  innych dziedzinach gospodarki 
społecznej (np. w  bankowości pu ■ 
b lic zn e j). Zam iast tego należałoby 
raczej rozszerzyć w p ły w  na dzia
łalność zakładów  publicznych 
m asy ubezpieczonych w  form ie 
stworzenia pewnego samorządu 
przez pow ołan ie np. terenow ych  
rad nadzorujących. Tego  rodzaju  
stała kontrola by łaby tu w łaśc iw 
sza, n iż system  decydow an ia z 
góry, z odległości zielonych  m in i
sterialnych  biurek. I  bardziej ż y 
ciowa. —  O czyw iśc ie  nadzór m óg ł
by  być w ykon yw any, ale raczej w  
sposób, ja k  to np. stosuje N a jw y ż 
sza Izba Kantroli.

R. W .

O s o b i s t e
W  dniu 1 4 lutego r.b. w kościele 3-go Piotra i Pawła (na Koszykach)

w Warszawie odbył się ślub

k o l .  Z o f i i  S t a r z y ń s k i e j  z  k o l .  E d w a r d e m  M o n t a l b e t t i m
obojga z Koła Warszawskiego n/Związku 

♦

W  dniu 1 ó  lutego r.b. w kościele Po-Bernardyńskim w Wilnie odbył się 
ślub członka n/Związku z Koła Wileńskiego

A l f r e d a  M o t y l e w s k i e g o  z  p.  A n n ą  z  Ż u k o w s k i c h

♦

Młodym parom życzymy serdecznie w imieniu całej rodziny związkowej 
jak najhardziej pomyślnej i szczęśliwej przyszłości na tej nowej drodze 
leli życia

 ♦ --------

Wszystkim Koleżankom i Kolegom składamy najserdeczniejsze po
dziękowanie za przesłane nam życzenia i piękny upominek

Zofia i Kdward Montalbetti



Czy wiecie, że...
ro d a tk i pośrednie, ściągane u nas 

od producentów szeregu artykułów  
konsum cyjnych w form ie t. zw. opłaty 
akcyzowej, a  oczywiście w następstw ie 
przerzucane na konsumentów, stano
w ią poważne obciążenie ceny tych a r 
tykułów. Tak np. w r. 1937 w cenie 
1 kg cukru m ieścił się podatek w wys. 
37,5 grosza. Od 1 litra wina gronowe
go śc iąga się podatek w wysokości 
1,26 zł, a  wina owocowego — 0,28 zł, 
od 1 litra  piw a 12— 23,5 grosza zależ
nie od mocy piw a, od 1 kg drożdży — 
2,31 zł. Benzyna i nafta  obciążone są 
podatkiem  w wysokości 20,8 i 19,7 zł 
od 1 kwintala.

* *
❖

Wymienione wyżej podatki pośred
nie w roku budżetowym  1937/38 przy
niosły Skarbow i 191,2 milionów zł do
chodów, a  w tym  sam  podatek od 
cukru —  140 m iln. zł. N a rok 1938/39 
sum y te  prelim inowano w wys. 195 
miln. zł (w tym  od cukru 142 m iln.), 
a na 1939/40 — 215,7 miln. (160 m iln.).

W roku budżetowym  1937/38 n a j
wyższe dochody dał Skarbow i Mono
pol Tytoniowy (331,5 m iliona zł), n a
stępnie podatek dochodowy 279,5 miln., 
podatek obrotowy 261,9 miln., m ono
pol spirytusow y 250,4 miln. i  t. d. Po
datek gruntowy, który w państw ie — 
jak  nasze — rolniczym przy odpowied
nim poziomie dobrobytu wśród lud
ności rolniczej winien stanowić jedną 
z większych pozycji w dochodach sk ar
bowych, odgryw a tu u nas rolę niezna
czną. Sum a dochodów z tego podatku 
wyniosła w *  1937/38 — 58.5 miln. zł. 
O brazuje to najlep iej ubóstwo naszej 
wsi i w związku z tym  je j m inimalne 
zdolności płatnicze.

1 płatnik podatku gruntowego obcią
żony był w r. 1937 z tytułu tego podat
ku przeciętnie sum ą 13.2 zł rocznie, 
gdy płacony przez pracowników poda
tek dochodowy od dochodów z pracy 
najem nej wynosił przeciętnie 182 zł na 
jednego płatnika rocznie, a  podatek do
chodowy od dochodów fundowanych 
(z m ajątku  nieruchomego i przedsię
biorstw) —  402 zł od jednego płatnika.

Istniejący zaś podatek od nierucho
m ości obciążał przeciętnie właściciela 
nieruchomości sum ą 151 zł rocznie.

* *
*

Je ś li porównać budżety różnych 
państw , to ogólne dochody skarbow e 
pozw alały w r. 1935/36 w ydatkow ać z 
budżetu państw a na 1 m ieszkańca w 
złotych (w  przeliczeniu w/g kursu) w 
Polsce 56 zł, w Anglii — 546 zł, w B e l
gii 1091 zł, we F ran cji 190 zł, w Niem 
czech — 165 zł, w St. Zjednoczonych 
169 zl, w Szw ajcarii 140 zł, we Włoszech 
121 zł. W tych warunkach w swych m o
żliwościach inw estycyjnych i rozw ojo
wych Polska pozostaje daleko w tyle 
za tym i przodującym i państw am i. Te 
niskie u  n as dochody Skarbu  Państw a 
staną się zrozum iałe, je śli się weźmie 
pod uwagę, że 65% naszej ludności p ra
wie nie uczestniczy w tworzeniu tych 
dochodów. Do istotnego zwiększenia 
dochodów budżetowych prowadzi dro
ga tylko poprzez podniesienie siły  n a
byw czej i stopy życiowej —  a co za tym 
idzie — i zdolności płatniczej mas.

* **

Wśród płatników podatku od docho
du z pracy najem nej 54% to pracow ni
cy, zarab iający  1500 — 2500 zł rocznie 
(czyli 125 — 208 zł m iesięcznie), 25% 
— to zarabiający  2.500 — 3.600 zł rocz
nie. Dane te są  w pewnym  stopniu od
biciem struktury  płac za pracę najem 
ną w  Polsce, z tą jeszcze korektyw ą, że 
nie obejm ują jeszcze całej w ielkiej g ru 
py pracowników o zarobkach nieopo- 
datkowanych ze względu na ich w yso
kość (poniżej 1500 zł rocznie). O w iel
kości te j grupy można wnioskować na 
podstawie np. zamieszczonych w M a
łym  Roczniku Statystycznym  danych 
co do wysokości zarobków. Tak więc w 
sierpniu 1937 r. 61% robotników w 
przem yśle przetwórczym  zarabiało po
niżej 30 zł tygodniowo. W śród pracow 
ników um ysłowych ubezpieczonych w 
Z. U. S. 26% zarabiało w r. 1935 po
niżej 120 zł miesięcznie. Obecnie nie 
je st  wiele lepiej.

Postulaty pragmatyczne
na t le  psychozy  obaw p rzed  z łośliw ym i zm ian am i

N iedaw no dow iedzie liśm y się, 
że została stw orzona specjalna ko
misja, która z ram ienia Zarządu 
G łów nego  naszego Zw iązku  ma na 
Z jazd  p rzygo tow ać p ro jek t zm ian 
pragm atyki. Żałow ać jed yn ie  na
leży, iż zw ołan ie tej kom isji nastą
p iło  dość późno; zdając sobie bo
w iem  sprawę z ogrom u pracy, na
le ży  przyznać, iż kom isja będzie 
m iała tw ard y  orzech do zg ryz ie 
nia, aby w  tak krótk im  czasie 
„ro zp racow ać" (w g  term ino logii 
używ anej obecnie w  parlam encie) 
w szystk ie zagadnienia, będące 
podstawą naszego bytu. M ie jm y  
jednak nadzieję, iż ko ledzy  —  
uczestnicy kom isji, n ie pożału ją 
sw ej pracy i en erg ii i zdążą nie 
ty lko  opracować przep isy now ego 
projektu, lecz n aw et zapoznać z 
n im  ogół p racow n ików  przed  w y 
boram i de lega tów  na Z jazd ; to 
ostatnie jest konieczne, je że li 
pragnie się, aby Z jazd  istotn ie i z 
całą św iadom ością uznał n ow y 
p ro jek t za sw o je  credo na teren ie 
Zakładu. N a  tem at tej zakrojonej 
na w iększą  skalę pracy kursują 
jednak n iepokojące pogłoski. N ie 
k tórzy  m ów ią, iż Z w ią zek  chce 
m ieć ukrytą  w  zanadrzu pragm a
tykę jedyn ie  na w szelk i w ypadek

•—  tak coś w  rodzaju  działa p rze
ciw lotn iczego: w  razie ataku na 
nasze dotychczasowe prawa, m> 
podnosim y alarm, chow am y się do 
schronów, a potem  bęc, bęc z 
przygotow anego  działa p rzec iw - 
pragm atycznego. N ie  znam się na 
wojskowości, lecz w  tych  dniach 
przeczyta łem  zdanie, w yrażone 
przez Napoleona I: „ je s t jasne, że 
ten, kto pozostaje w  umocnieniach, 
zostaje zw yc iężony".

K o led zy , o ficerow ie  rezerw y, 
przypom inają  sobie, iż coś tam  ich 
uczono i o postępowaniu o fen syw 
nym  —  nie ty lko  defensywnym ...

O tóż tym  artyku łem  pragnę na
p iętnow ać takie odgłosy jako ak
c ję defetystyczną i n iebezpieczną 
dla ogółu  kolegów . N ik t pow ażn ie 
n ie za jm ie się naszym i postulata
mi, gd y  zorien tu je się, że m y sa
m i n im i n ie p rze jm u jem y się, że 
dem onstru jem y je  bez przekona
nia o ich słuszności, albo w ysu 
w am y je  ot tak —  aby m ieć coś 
do odtargowania. Przypuszczaln ie 
ani Rada M in istrów , ani P .U .K .U . 
baw ić się w  sklepik n ie będą i 
uznają to ty lko  i jedyn ie , co dla 
pracow n ików  jest n ieodzow ną po
trzebą. A  o odzowności, czy nieod- 
zowności m am y chyba coś do po
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wiedzen ia, w  m yśl zresztą zasady 
„n ic o nas bez nas".

Są też opinie takie: „rzec zyw iś 
cie m ie jm y nasz pro jek t w  pogo
tow iu, ale sami go n ie w ysuw aj - 
m y; gd y  bow iem  rozpoczn iem y 
akcję o zm ianę pragm atyki, pom i
ną nasze postu laty m ilczeniem , a 
korzysta jąc z okazji uchwalą inne 
postulaty, pogarszające obecną 
pragm atykę". N a leży  przyznać, że 
zdarza ły  się u nas pew ne n iepożą
dane zjaw iska, k tóre n ie ty le  m oż
na nazwać złośliwościam i, ile 
w ręcz złą wolą w  stosunku do pra
cowników; przypom nę tu h istorię 
ostatniej p ragm atyk i w  1937 roku, 
będącej w yraźn ym  zaskoczeniem. 
I  co w ięcej, trudno n aw et było  
ustalić osobę (c zy  urząd, re ferat, 
w yd z ia ł i t. p .) sprawcę tego  czy
nu —  utonął w  „pom roce d z ie jów ". 
W  ten sposób jednak  n igdy  nie 
w y jd z iem y  ze sw ej skorupki śli
maka —  zawsze stać będziem y w  
miejscu, choćby ono by ło  n ad zw y
czaj niedogodne. P rzy toczę  jeden  
z poglądów  księdza H ieron im a 
Coignard (w g  Anato la  France ‘a ), 
k tóry  m aw ia ł m niej w ięce j tak: 
„w o lę  obecnego tyrana n ie zm ie
niać, gdyż w iem , jak i on jest; in 
n y  tyran  m oże być gorszy..."

P og ląd  trzeźw y, ale z podobną 
trzeźw ością  by lib yśm y jeszcze w  
okresie... bodaj naw et pańszczyz
ny.

C zy w ięc  m am y tkw ić  w  teraź
niejszości, aby czasem nie w y w o 
łać gorszej przyszłości w  fo rm ie  
ponownego zaskoczenia? G dyby 
choć b y ły  w idok i na u trzym an ie 
teraźniejszości, lecz naw et i ona 
jest zagrożona; wspom nę ty lko  
jedną sprawę —  spraw ę funduszu 
em erytalnego. M yślę, że ostatnie 
3 w y ra zy  staną się sygnałem  
ostrzegaw czym  dla kol. kol. de le
ga tów  na Z jazd, iż  w  m arazm ie 
długo tkw ić n ie można, iż n ie m oż
na fabrykow ać uchwał „na w szel
k i w ypadek ", a potem  spokojnie 
rozejść się (po trad ycy jn ym  ban
k iec ie ) i... to ju ż wszystko.

N ie  znane są dotąd dotychcza
sowe w yn ik i prac kom isji p rag
m atycznej, sądzę jednak, że w  każ
dym  wypadku/będą one dostatecz
nym  m ateria łem  na Z jazd, od k tó
rego należy oczekiwać, iż  zaadop
tu je je  w  postaci o fic ja lnego  zw iąz
kow ego  projek tu  zm ian pragm aty
ki, uzna za sw o je  credo, od k tó
rego odstąpić nie może, oraz po le
ci sw ym  organom  (R adz ie  i Za 
rządow i G łów nem u ) wszczęcie
energicznej akcji u m iarodajnych  
w ładz; n a leży też przygo tow ać i 
zorgan izow ać teren  do m ocn ie j
szego n iż dotąd poparcia (ju ż  nie 
pap ierow ego) w ładz Zw iązku.

Pod  adresem  kom isji pragm a
tycznej w yrażam  nadzieję, iż w  
następnym  num erze „Naszych
S praw " choć częściowo u jaw n i 
w yn ik i sw ych  prac, aby o gó ł pra
cow n ików  zdaw ał sobie sprawę, iż 
poruszono jego  n a jżyw otn ie jsze  
sprawy, o k tórych  dotąd słyszy się 
jed yn ie  biadolenia, a k tóre obec
nie p rzyb iera ją  w łaśc iw ą  form ę.

Yigor.



Więcej względów dla motoryzacji!
W  ostatnich latach zw rócono u- 

w agę  na zbyt m ałe zm otoryzow a
nie lokom ocji w  Polsce, co n ie po
zostawało' bez w p ływ u  na stan 
obronności kraju.

P ie rw sze  zarządzenia w ydane 
dla polepszen ia tego  stanu b y ły  
tego  rodzaju , że sam ochodów w i
działo się coraz m niej, za to częś
cie j m ożna by ło  spotkać samocho
dy o zaprzęgu  konnym  (po uprze
dnim  w y jęc iu  znieruchom iałego 
m otoru ). W prow adzono też w yso 
kie opodatkowanie kursujących 
samochodów. G dy ten system  „u- 
zdraw ian ia " m otoryzac ji zacząt 
zbyt c iążyć na życiu  gospodarczym  
kraju, rozpoczęto kurację odw ro i- 
ną, tj. m aterialne w spieran ie tych  
jednostek, k tóre p rzyczyn ia ją  się 
do w zm ożen ia  m otoryzac ji w  fo r 
m ie u lg podatkow ych  dla nab yw 
ców  now ych  w ozów .

W ładze P Z U W  ustosunkowały 
się do te j akcji pozytyw n ie , p rze
znaczając pew ną kw otę  na u lgow e 
pożyczk i d la  n abyw ców  m otocyk li 
i samochodów. C zy kw ota  ta jest 
wystarczająca, n a jlep ie j może 
św iadczyć sterta podań, za ła tw io 
nych odm ow nie z powodu braku 
kredytów , i druga, na którą w  
ogóle n ie udzielono odpow iedzi. 
S praw y popieran ia m otoryzacji 
n ie na leży  uważać za błahą, po
n iew aż ilość pracow n ików  tereno
w ych  znacznie przekracza pół t y 
siąca i stale się pow iększa.

N a jw ażn ie jsze  pow ody, dla któ
rych  należa łoby kw otę na pożycz
k i znacznie pow iększyć są nastę
pujące

1) pracow n icy terenow i p rze
w ażn ie o ficerow ie  re ze rw y  zosta
ną w  razie  po trzeby w ezw an i na
tychm iast i w  tym  w ypadku będą 
tw orzyć  pow ażny zespół ludzi, 
znających obsługę samochodu i 
dysponujących jednostką m otoro
wą,

2) pracow n ik  terenow y, dyspo
nujący samochodem lub m otocyk
lem, będzie bew zg lędn ie  w y d a j
n ie jszy,

3) ze w zg lęd ów  prestiżow ych  In 
stytucji, gd yż chłop na głębok iej 
p row in c ji z w iększym  respektem  
odnosi się do urzędriika, za jeżdża
jącego m otocyklem , i zm niejsza 
dozę szacunku w  zależności od 
środka lokom ocji. N a jm n ie j po
w ażan i są ci ko ledzy, k tó rzy  zm u
szeni są sm arować na piechotę, co 
się bardzo często tra fia  w  okresie 
p ilnych robót rolnych,

4) nadrabianie w łasnym i „sa
mo— chodam i" mści się na zdro
w iu  ko legów , pracujących  w  te 
renie, co w  konsekw encji odbija  
się i na Instytucji.

P ożyczk i pow inny być udzielane 
przede w szystk im  tym  kolegom , 
k tórzy  re flek tu ją  na kupno sam o
chodu lub m otocyk la  z państwo
w ej w y tw órn i samochodów, a na
w et z pow odów  w yłuszczonych w y 
żej zastosować należa łoby w y łą cz
ność, tj., że ci ty lko  m ogą otrzym ać 
pożyczkę, k tó rzy  nabyw ają  k ra jo 
w y  w yrób . P r zy  zw iększonej pro
dukcji w  czasie pokoju  m ożem y w  
razie w o jn y  być uniezależn ien i od 
dostaw zagranicznych. W  ten spo
sób w yk orzen im y niesłuszny po
gląd, że ty lk o  tow ar zagran iczne
go pochodzenia jest dobry. K upu
jąc m otocyk l lub samochód w  f i r 

m ie p ryw atn e j trzeba pam iętać o 
tym , że sprzedawca będzie zachwa
lał najbardziej za lety  tego fa b ry 
kanta, k tóry  mu daje na jw ięce j 
korzyści.

Rezu lta tem  tego jest to, że w  
Polsce, gdzie jest stosunkowo n a j
m niej samochodów, m am y n a jw ię 
cej typ ów  fabrycznych .

N ajprostszym  rozw iązan iem  b y
łoby, ażeby Instytucja  bezpośred
nio zw róciła  się do Centralnych 
w arszta tów  sam ochodowych i w y 
jednała tam  u lgow e w arunki p rzy 
zakupie m otorów .

W  w ypadku zgłoszenia zam iaru 
kupna w iększej ilości m otocyk li

W  naszej p racow n iczej rodzin ie 
każdy dzień podobny jest jeden  do 
drugiego. A le  ocena zasług jest 
traktowana bardzo różnie. C zy 
zawsze sp raw ied liw ie?  S praw ie
dliw ie... Jak to ciekaw ie brzm i 
w  zestaw ien iu  z rzeczyw istośc ią  —  
w  pojęciu  każdego szarego rob o 
tnika od atramentu.

Tak ie np. awanse. Tu  nie chodzi 
o znajom ość sw ojego  zawodu ani 
kw a lifikac je . Jak w ykazu je  obser
wacja, drabina awansów  w  P. Z. 
U. W . do złudzen ia przypom ina 
podziałkę na suwaku do obliczeń 
technicznych. Podzia łka  na su
waku u samego dołu ma rozm iesz
czone bardzo daleko od siebie kre- 
seczki; podobnie jak  szczeble, dra
b iny aw ansow ej P. Z. U. W . Im  
jednak dalej p row adzim y w zro 
kiem  po suwaku, tym  gęściej w i
dzim y rozm ieszczone kreseczki 
podziałki. O ile  z dolnego szcze
bla drab iny bardzo trudno pod
skoczyć do następnego —  n ie bę
dąc odpow iednio silnym , —  to w  
szczeblach w yższych  tak im i sa
m ym i „s iłam i" ju ż n ie trudno dać 
swobodnie kroczek z jednego 
szczebelka na drugi. O bserw u ję

Ł a tw o  m ożna zaobserwować, że 
jak  ty lk o  z jedzie  z Centra li do 
oddziału p row incjona lnego  jakaś 
figura, rozpoczyna się w yścig, kto 
prędzej doskoczy, kto się prędzej 
do n iej dostanie. —  Jakiś szał i 
zdenerw ow an ie ogarn ia ludzi, w  
poczekalniach, na korytarzach  
stoją skulone postacie z drżeniem  
w  sercu oczekując na przy jęc ie , lub 
ty lko  z jaw ien ie  się W ładzy, by 
choć p rze lotn ie szepnąć jakieś 
słówko, przypom n ieć się, albo po
kazać. —  Tak  na w szelk i w ypadek, 
jak  nie pomoże, to na pew no n ie 
zaszkodzi.

N ie  daj Boże jak iegoś zebrania, 
natychm iast posypią się m ow y, a 
tó' na cześć, na zdrow ie, kochajm y 
się, to znowu na cześć tych  malut- 
luczkich, najm niejszych , zapom 
nianych. —  S zary  człow iek, pod 
pora Instytucji, da je trud, daje 
pracę itd. —

N a jm n ie j do tego powołani, n ie-

np. 100 sztuk, (co  w  naszych w a 
runkach nie jest dużą ilością ) i 
zagw arantow an ia przez Instytucję 
uregu low ania należności, można 
uzyskać znaczny rabat w  gran i
cach 10— 20%.

Pon iew aż kw estia  zaopatrzenia 
pracow n ików  P Z U W  w  m otocyk le 
i samochody posiada duże znacze
nie nie ty lk o  dla dobra Instytucji, 
należałoby ją  przyspieszyć w  fo r 
m ie pożyczk i oraz przez n iestaw ia- 
nie zbyt w ygórow an ych  żądań co 
do zabezpieczen ia ze strony B iura 
Personalnego dla otrzym u jących  
pożyczki.

W . C.

ten ruch na tej drabin ie —  ludzi
0 tych  samych wartościach lub na
w et bardzo różnych  —  jednych  na 
plus drugich na minus, z których  
jedn i zna leźli się na szczeblach do
brobytu, drudzy na szczeblach dol
nych, szczeblach w egetac ji, a je 
dynym  ich p rzew in ien iem  jest to, 
że innym  muszą ustąpić miejsca.

P rzec ież  to jest bolesne dla czło 
w ieka, k tóry  zna sw o je  wartości, 
a musi ustępować stale przed in 
nym i i obserw ow ać jako b ierny 
w id z —  ten marsz naprzód „w y 
brańców  losu".

Ja n ie zazdroszczę nikomu, ani 
nie mam zam iaru traktow ać spra
w y  awansów  wg. jak ichko lw iek  
m etod radykalnych , jednak  tru 
dno pogodzić się z faktem , że pra
cownicy na niższych stanowiskach 
pracują po 10 —  15 lat w  X. st. 
służbowym, zaś na wyższych sta
nowiskach awansowali po 2 i 3 ra
zy w  tym czasie. O specjalnych za
sługach nie będziem y m ów ić, bo 
jesteśm y starym i pracow nikam i
1 wartość pracy um iem y obserwo
wać i w łaśc iw ie  ocenić.

spodziewani i n ieproszeni m ów 
cy, n ieraz k ilkakrotn ie w yk w ita ją  
jak  g rzyb y  po deszczu i ględzą. 
Natura ln ie znajdu ją  zawsze sw o
ich adherentów , bezkrytyczn i słu
chacze b iją  braw o i dopingu ją g lę- 
dziarza do dalszego w yw n ętrzam a 
się. N ie  obejdzie  się p rzy  tym  bez 
w aze liny , ro z lew a  się do okoła, a 
m ów ca z ob liczem  natchnionym  
p ław i się w  niej, oblicza e fek t i 
zyski. M oże awans, a m oże jakaś 
dobra p laców ka? N iech  w idzą  i 
słyszą, co ja  potrafię. —

Odnosi się w rażen ie, że nie ma 
jednak na tych  ludzi rady, bo po
czucie umiaru, poczucie w łasnej 
godności, n iestety, nie jest każde
mu wrodzone.

Co jednak jest najsm utniejsze w  
te j w esołe j poniekąd historii, to 
to, że ludzie ci często sw ój los w y 
gryw a ją , bo poch lebstw o się po
doba, a rozpychan ie się łokciam i, 
b y  znaleźć się w  cieniu W ładzy,

Poniżej m i n i m u m  
e g z y s t e n c j i  

pozostaje uposażenia 
młodych pracowników 

na powiatach
Spraw a m ateria lnego położenia, 

tak sekretarza jak  i pozostałego 
personelu b iu row ego  usam odziel
nionych p laców ek  pow ia tow ych  to 
sprawa w ieczn ie żyw a  i stale 
otwarta. Tak  w ie le  m ów iło  się o 
niej, tak w ie le  pisało, a jednak w i
dać w szystk iego  za mało.

Jak m yślicie, ko ledzy —  czy 20
—  30 zł. podw yżk i dla X I I .  w zgl. 
X I. kat. n ie znaczy o w ie le  w ięce j, 
niż 100 zł. dla V I, V  i t. d. kat?

Rzecz prosta. A  jednak n ie b ie
rze się tego pod uwagę. W  stanie 
obecnym  jakże często sekretarz 
usam odzieln ionej p laców k i pow ia 
tow ej —  (czy ta j pom ocnik kance
lis ty ), —  k tóry  ju ż 4 —  5 la t pra
cuje w  Instytucji, a ju ż z regu fy  
dalsi „pom ocn icy pom ocn ika" — 
pob ierają  w ynagrodzen ie w/g X I., 
X I I  kat. lub tzw. „rycza łt". To  
znaczy, że po pokryciu  kosztów  
w yżyw ien ia , dachu nad g łow ą , 
prania, św iatła  i dalszych n iezbęd
nych do życ ia  rzeczy  posiadają 
jeszcze 20 m oże 40 zł., n ie w ie 
dząc napraw dę co z n im i zrobić! 
Tu  dać czy  tam, to kupić czy tam 
ten d ług w yrów nać?

Bo proszę: spraw ił sobie czło
w iek  ubranie —  ono się także- 
drze, a obdartym  być nie można i 
nie wypada, ju ż w ięc  conajm niej 
przez pół roku z te j reszty  w  port
m onetce zn ik ło  20 zł. P rzych odzi 
zima —  potrzeba płaszcza, znowu 
20 —  30 zł. m iesięczn ie przez pół 
roku. Buty, b ielizna —  też  się to  
wszystko w ydziera . A  dalej u rlop.
—  naturaln ie rów n ież na raty- 
W yd a tk i n ieprzew idziane —  to ju ż 
p raw d ziw y  w róg  człow ieka. W resz
cie jest jeszcze coś, o czym  ośm ie
lam  się rów n ież wspomnieć, coś, co 
czyni, że nazyw am  się cz łow ie
kiem. T o  takie „luksusy" jak gaze
ta, (g łęboka  p row in c ja ), ja k  pa
pieros (rob o ty  po u szy ), jak  taka 
m izerna rozryw k a  prow incjonalna, 
w  postaci choćby raz na tydzień  
kina za 80 gr.

Co tu dużo m ów ić: żyje się
prawie wyłącznie dla żołądka, bo 
dopiero to, co się na n im  zaoszczę
dzi, idzie na „w yd a tk i ku ltu ra l
ne". Jak sobie radzą ko ledzy żo
naci —  n ie w iem .

Spraw a m ateria lnego położen ia  
m łodych  pracow n ików  —  tych, 
k tórzy  wszak ju ż zostaną na stałe 
w  Instytucji, pracujących ju ż  2 —  
5 lat —  musi być postawiona od
powiednio. Oni muszą otrzym ać 
choćby m in im um  egzystencji, je 
śli m ają  w łaściw ie reprezen tow ać 
Instytucję, pracować, jak  się tego 
w ym aga  —  „su perw yda jn ie " i n ie 
m ieć tak destrukcyjn ie dzia ła jące
go na pracę poczucia k rzyw dy, 
zw łaszcza w  zestaw ieniu  z m ożli
wościam i finansow ym i Zakładu.

...z Tarnopolszczyzny.

ciągle jeszcze popłaca. A le  to zno
wu inna historia, jak  pow iedzia ł 
K ip lin g.

Sprawiedliwość przecież nie obowiązuje

Sekretarz powiatowy

Epidemia s luża lstwa



Z r u c h u  pracoułilczeifo

N a d z w y c z a j n y  Z j a z d  C K P
p o p ie ra  p o s tu la ty  p racow n ik ów  państw ow ych

W  poprzednim  num erze „N a 
szych  S p raw " obszern ie om ów iliś
m y p rzeb ieg  trw a jące j ju ż od pra
w ie  roku ożyw ionej akcji central 
pracowniczych, zm ierza jące j do u- 
zyskania pop raw y w ysoce n iedo
statecznych w arunków  w yn agro 
dzen ia d la  p racow n ików  państw o
w ych . W  dalszym  toku te j akcji —  
po odrzuceniu przez K om is ję  Bud
żetow ą  Sejm u zgłoszonych przez 
posłów  pracow n iczych  w niosków  
o w staw ien ie do budżetu dodatko
w ych  k redytów , k tóreby p ozw o li
ły  na zn iesien ie podatku specja l
nego i p rzyw rócen ie  dla najgorzej 
uposażonych pracow n ików  pań
stw ow ych  dodatków  rodzinnych 
oraz zw rotu  w p isów  szkolnych —  
w  da lszym  w ięc  toku akcji odbyło  
się, jak  ju ż pisaliśm y, nad zw ycza j
ne zgrom adzenie zarządów  g łów 
nych zw iązk ów  zrzeszonych w  M. 
K . P. P. (M ięd zy zw ią zk ow y  K o 
m itet P racow n ików  Pań stw ow ych ) 
—  dla zaprotestow ania przeciw ko 
takiem u stanowisku K om is ji B u d
żetow ej i ponow nego podkreślenia 
konieczności rea lizac ji „m a łe j r e 
fo rm y  u posażen iow ej" p rzez Izb y  
U stawodawcze.

D la  tych  samych w zg lęd ów  od
b y ł się też w  dn. 21 lu tego w  W a r
szaw ie  n adzw ycza jn y ogó lnopo l
ski z jazd  C.K.P., k tóry  zgrom adził 
zarządy centra lne w szystk ich  za
in teresow anych  a zrzeszonych w  
C .K .P . zw iązków , dalej przedsta
w ic ie li  n ieom al w szystk ich  kom i
s ji porozum iew aw czych  z całego 
k ra ju  oraz w  kom plecie n ieza leż
nych  posłów  i senatorów  p racow 
niczych, a także kilkunastu innych 
pos łów  i senatorów.

Zasadniczy re fe ra t na tem at o- 
becnej sytuacji p racow n ików  pań 
stw ow ych, aktualnych postu latów  
■oraz dotychczasow ych  kroków , 
podjętych  przez zw iązk i pracow-

Pracownicy Lw ow a w  prze
dedniu w yborów  samorządo

wych
W związku z bliskim  rozpisaniem  

wyborów do Rady M iejsk iej Kom itet 
W ykonawczy M iędzyzwiązkowej K o 
m isji Porozum iewawczej pracowników 
państwowych, sam orządowych i p ry 
watnych rozwinął nader ożywioną 
działalność.

Na częstych plenarnych posiedze
niach ja k  i Kom itetu pod przew odni
ctwem kol. posła Rudnickiego, tak  i 
prezydium tut. R. O. Unii Z.Z.P.U. 
sp raw a wyborów do Rady M iejskiej 
zjaw ia się stale na porządku dzien
nym i podlega w yczerpującem u i 
wszechstronnem u omówieniu.

Ruch pracowniczy we Lw ow ie po
stanow ił dążyć do uzyskania w łasnej 
reprezentacji w przyszłej Radzie M iej
skiej, a  w dążeniu swym  czyni usilne 
staran ia o wzięcie intensywnego u- 
działu w ak cji wyborczej w jak  n a j
szerszym  porozumieniu.

Koło naszego Związku stoi w ży
wym kontakcie z tym i poczynaniami 
św iata pracy na tut. terenie za pośred
nictwem kol. W ilczka, członka K om i
tetu W ykonawczego M .K.P. i Prezy
dium  R.O. Unii.

J .  E.

nicze w  akcji o obalenie re fo rm y  
uposażeniowej braci Jędrzej ow i- 
czów  w yg łos ił w iceprezes C.K .P., 
kol. J. P ietk iew icz. W  czterogo
dzinnej dyskusji nad re fera tem  za
bierało głos kilkudziesięciu  m ów 
ców. W  w jm iku  jednom yśln ie 
p rzy ję to  przedstaw ioną p rzez p r e 
zydium  zjazdu rezolucję, d om aga-

Ja k  pisaliśm y już w swoim czasie. 
Zw iązek Zaw. Prac. Bankowych i K as 
Oszcz. złożył jeszcze w lipcu 1938 r. 
do Min. Opieki Społecznej wniosek o 
nadanie w drodze przym usu mocy 
powszechnie obow iązującej istn ie ją
cej umowie zbiorowej z m arca 1937 r. 
Umowę tę podpisało ze Związkiem  S 
najw iększych banków  pryw atnych w 
Polsce, zatrudniających 77% ogółu 
pracowników bankowych. Umowa u- 
norm ow ała w tych bankach w arunki 
pracy i płac tak pracowników um ysło
wych, jak  i fizycznych w sposób, w y
kluczający zatargi na tle ekonomicz
nym. Szereg jednak banków nie jest 
jeszcze objęty umową. Praw ie w szyst
kie one sto su ją  już dobrowolnie w 
całości lub w dużej mierze zasady, 
ustalone w umowie zbiorowej, a nie 
chcą podpisać umowy tylko dlatego,

Ja k  inform uje „Dziennik Powszech
n y" „w  dn. 10.111. r. b. została przy
ję ta  w Min. Skarbu  delegacja K om isji 
Porozum iewawczej Zw. Prac. w K ro ś
nie w spraw ie przyznania pracow ni
kom państwowym  i instytucyj pu
blicznopraw nych na terenie C.O.P. 
specjalnego dodatku lokalnego".

D elegacji oświadczono, że d la p ra
cowników państwowych i sam orządo
wych z terenu Rzeszowa, Krosna, N i
ska, Tarnobrzega, Dębicy, M ielca i J a 
sła, zarabiających poniżej 200 zł przy
znano jednorazowe zasiłki w wys.:

Na odbytym  W aln ym  Zebraniu  
oddziału  L M K  prac. P Z U W  w  
W arszaw ie  w  dniu 15.11.1939 r. zo
stał w yb ran y  Zarząd w  składzie 
następującym : '

P rezes Czermiński Ludomir, 
W iceprezesi: Gustowski W łady 

sław  i Ciborowski Edward,
Skarbnik Przybyszewski Euge

niusz,
Sekretarz Radwański Tadeusz,
Zast. sekretarza Suchcicki Jan

jącą się popraw y bytu  pracow n i
ków  państwow ych, co pow inno już 
znaleść uw zględn ien ie w  budżecie 
Państw a na rok  najb liższy. Tekst 
uchwalonej rezo lu cji w ręczy ła  p. 
P rem ierow i, gen. F. S ław oj Skład
ko wskiem u, delegacja  C. K . P  i M. 
K . P. P. w  dn. 25.11 rb.

Jak w iem y  jednak  z prasy co-

aby mieć możność zmiany warunków 
w każdym  czasie.

Wobec uchylania się tych banków 
od dobrowolnego przystąpienia do 
umowy Związek bankowców dąży do 
rozciągnięcia na nie te j umowy przy
musowo — w drodze rozporządzenia 
M inistra Opieki Społecznej. Od lipca 
jednak r. ub. odnośny wniosek nie zo
stał jeszcze przez M inisterstwo O. S. 
załatwiony.

Ostatnio delegacja  Związk(u in ter
weniowała w  te j spraw ie u p. Wice
prem iera, którem u złożono obszerny 
memoriał, uzasadniający korzyści p ły
nące d la życia gospodarczego w P ol
sce z unormowania warunków pracy 
i płacy w całym  zawodzie bankowym.

Spraw a jest w toku. Naszym  kole
gom bankowcom  życzymy ja k  n a j
rychlejszej realizacji ich n ajsłuszn iej
szych dążeń.

dla kaw alerów  100 zł i m ających ro
dzinę — 200 zł, płatne w m arcu.

Przyjm ując to do wiadomości, dele
gac ja  oświadczyła, że tego rodzaju je d 
norazowy zasiłek nie rozw iązuje za
gadnienia wzrostu kosztów utrzym a
nia na terenie całego obszaru C.O.P. 
Rozmowy nie dały jednakże pozytyw
nych rezultatów.

Je s t  to jeszcze jeden etap w walce 
o jedynie m ogące rozwiązać problem 
trudności pracowników C.O.P. dodatki 
lokalne.

Członkowie Zarządu

Skarbnik F O M  Zarębski Juliusz
Sekc. kolonialna Starzycki B ro

nisław.
K om isja  dochodów  n iestałych: 

Studzińska Jadwiga, Gustowski 
W ładysław , Krzywicki Romuald, 
Suchcicki Jan.

K om is ja  rew izy jn a : Sztompko- 
w a Halina, Zawirski Marek, Cza
chowski Feliks.

dziennej, w szystk ie te w ys iłk i nie 
da ły  jeszcze pozytyw n ych  rezu l
tatów . Izb y  U staw odaw cze uchwa
liły  budżet M in. Skarbu w  sumie 
prelim inow anej —  w  m yśl pro
jek tu  Rządu, bez uw zględn ien ia  
zgłoszonych przez posłów  i sena
torów  pracow n iczych  poprawek. 
Spraw a w ięc re fo rm y  uposaże
n iow ej znow u odw leka się na rok. 
W ażne jest jednak uzyskanie o- 
b ietn icy p. W iceprem iera  podda
nia w  roku b ieżącym  gruntownej 
r e w iz ji ustaw y uposażeniowej pra
cow n ików  państwowych. M oże 
budżet na rok  p rzysz ły  przyn iesie 
w reszc ie u rzeczyw istn ien ie ko
n iecznych przem ian.

Udział Lwowskiego Koła 
Z w ią zk u  w  ruchu organiza
cyjnym Pracowników U bezp.

Dnia 25 lutego b.r. odbyło się w lo
kalu  lwowskiego K o ła Związku do
roczne Walne Zebranie członków Od
działu Związku Zaw. Pracowników 
Ubezpieczeniowych R. P. we Lwowie 
pod przewodnictwem długoletniego 
P rezesa Zarządu Oddziału kol. F ran 
ciszka Barańskiego z Tow. Ub. Riu- 
nione Adr. di Sicurta.

F u z ja  dwu Oddziałów Związku, ist
niejących do niedawna na terenie 
Lw ow a i sukcesy Władz Centralnych 
Związku, osiągnięte w akcji o wpro
wadzenie umów zbiorowych, dopro
wadziły do tak ie j konsolidacji pracow 
ników Zakładów  Ubezpieczeń na tut. 
terenie, że śm iało dziś rzec można, iż 
Oddział Zw iązku we Lw ow ie skupia 
w sobie bądź zbiorowo, bądź indyw i
dualnie wszystkich pracowników ubez
pieczeniowych.

K oło naszego Zw iązku należy od- 
daw na wraz ze Zrzeszeniam i T. U. 
„F lorian ka" i  „D n ister" zbiorowo do 
Oddziału i bierze żywy udział w pra
cach tego Zrzeszenia przez swych 
przedstaw icieli w Zarządzie Oddziału.

Zebranie było nad wyraz licznie 
obesłane i odznaczało się wysokim  po
ziomem obrad, które toczyły się pod 
znakiem  upowszechnienia umów zbio
rowych, sam orządu w ubezpieczeniach 
społecznych oraz pod hasłem : przyna
leżność związkowa każdego pracow 
nika ubezpieczeniowego na terenie 
m iasta — to nieodzowny nakaz chwili!

N a zebranie przybył w itany se r
decznie, a  baw iący służbowo we Lw o
wie kol. Józef Tauzow ski, długoletni 
działacz i były prezes Z. Gł. Związku 
Zaw. Pr. Ub. R. P., który w przem ó
wieniu zobrazował rozwój ak c ji o 
upowszechnienie umów zbiorowych 
na terenie W arszawy, podkreślając 
przy tym  stałą i ścisłą łączność władz 
centralnych Związku z Oddziałem we 
Lwowie w pracy nad osiągnięciem 
słusznych postulatów.

W wyniku obrad powzięto rezolucję, 
dom agającą się od władz centralnych 
Związku niezwłocznego wszczęcia 
akcji w spraw ie przyśpieszenia wpro- ' 
wadzenia sam orządu w ubezpiecze
niach społecznych oraz dwie rezolu
cje o charakterze lokalnym  i ogólnym, 
zaw ierające w treści jak  n ajdale j id ą
ce poparcie w ydaw nictw a „Dziennik 
Powszechny".

Na zebraniu dokonano też wyboru 
władz 'na rok najbliższy. Prezesem  
Oddziału został kol. W iktor Adel, s e 
kretarz K oła n/Związku. Poza tym  z 
K oła n/Związku wszedł do Zarządu 
Oddziału kol. A. Wilczek, a do K om i
s ji  Rew izyjnej kol. Trzeciecki.

Dnia 4 m arca nastąpiło ukonstytu
owanie się władz Zarządu Oddziału. 
Kol. Wilczek otrzym ał m andat jedne
go z wiceprezesów.

J .  B.

N u m e r  s p r a w o z d a w c z y  
przed  W alnym  Z jazdem  D e le g a tó w  Kół

u k a ż e  s i ę  

w k w i e t n i u  w k ró tce  po Św iętach

B a n k o w c y  d a ż a
ito upowszechnienia um owy zbiorowej

0 dodatek lokalny w C.O.P.
Pracownicy państwowi i samorządowi w  C . O . P .  maja 

otrzymać jednorazowe zasiłki

Nowy Z a r z a d
o d d z i a ł u  L M . K .  w  Z a k ł a d z i e



Pracownicze organy piszą...
Zwierzchnik a podwładny Organizacja wczasów pracowniczych

N a temat, jak im  w in ien  być sto
sunek zw ierzchn ika  do podw ład
nego w  pracy, pisaliśm y w  jed 
n ym  z poprzednich num erów  „N a 
szych S praw “ . Ostatnio tem at ten 
został ro zw in ię ty  w  N r  4 „B iu le 
tynu Społecznego" —  w  artyku le 
ty tu łow ym , zresztą w  sensie iden
tycznym , jak  pisaliśm y w ów czas 
w  naszym  organie zw iązkow ym .

A u tor stw ierdza w ięc, że

„na atm osferę pracy składa się 
stosunek zwierzchnika do podw ład
nego oraz wzajem ne współżycie 
podwładnych pracowników między 
sobą.“

N a to ostatnie jednak zw ie rzch 
nik w yw ie ra  najczęściej w p ływ  
decydujący, mogąc sw ym i za leta
m i charakteru, sw ym  taktow nym  
i sp raw ied liw ym  postępowaniem  
w y tw orzyć  w łaściw ą  i p rzy jazną 
atm osferę koleżeństwa.

Ostatecznie w ięc zagadnienie a t
m osfery pracy sprowadza się do 
postępowania zw ierzchnika.

Ten  ostatni m oże być surow y i 
w ym agający, b y le  b y ł p rzy  tym  
spraw ied liw y , konsekw entny i u-

W  artyku le pod pow yższym  ty 
tu łem  w  „D zienn iku  Pow szech 
n ym " z dn. 12.111 rb. autor podpi
sany J. K . podkreśla konieczność 
w ciągn ięcia  w  ram y organ izacy] 
zaw odow ych  m ożliw ie  wszystkich  
pracow ników . Bo m im o ponad 
20 - letnich w ysiłków , apelów  i n a 
w o ływ ań  „jeszcze nie jesteśm y 
należycie zorgan izow ani". 

W praw dzie  nie ma chyba
„takiego pracow nika um ysłow e

go, któryby nie pragnął polepsze
nia swych warunków pracy i któ
ryby nie rozumiał, że dla zdobycia 
tych postulatów  niezbędna jest s il
na organizacja."
Jednakże w ie lu  w o li korzystać 

z dobrodzie jstw  osiągniętych przez 
organ izację bez w ysiłku  z w łasnej 
strony.

„N iejeden z nich, zapytany, d la
czego stroni od związku zawodo
wego, odpowiada zwykle: „za w y
sokie m acie sk ładki" — albo — 
„w iązek nic nie robi."

W łaśc iw ym  jednak powodem , 
dla którego nie należy do zw iązku, 
jest tchórzostwo lub mania w ie l
kości. T e  cechy po w iększej częś
ci n iestety charakteryzu ją  pracow 
n ików  um ysłowych. Tak i w ięc  z 
typu tchórzliw ych  uważa, że nale
żen ie do zw iązku  m oże być źle 
w idziane u w ładz zw ierzchnich, 
że mu zaszkodzi, że zw iązek

„nie m a nic innego na celu, jak  
tylko być stale na stopie w ojennej 
z pracodaw cą."

Ci znowu prze jęc i manią w ie l
kości sądzą, że zw iązek  jest dla 
nich środow iskiem  n ieodpow ied
nim, bo może należą do n iego ich 
podw ładn i lub gorzej sytuowani 
koledzy.

O tóż w szyscy oni są w  błędzie 
— stw ierdza  autor.

„Związek zawodowy potrzebny

m ie jący  ocenić trud pracownika. 
Pożądane jest, aby posiadał takie 
za lety, jak  takt, rów ność charak
teru, szczerość postępowania, a 
ju ż konieczne —  by m ia ł cyw ilną  
odw agę brania na siebie pełnej 
odpow iedzialności za zw iązane z 
jego  stanow iskiem  czynności, b y  
n ie starał się w in y  zepchnąć na 
pracow ników . Tak i zw ierzchn ik

„stanie się d la podwładnych peł
nym autorytetem , będzie m iał sza
cunek i uznanie, a  kierow ana przez 
niego jednostka organizacyjna bę
dzie wzorem porządku i dyscypli
ny."

W  swoim  czasie na łamach „N a 
szych S p raw " toczyła  się przez 
szereg m iesięcy ożyw iona dysku
sja na tem at stosunku, jak i w inny 
za jm ow ać wobec zagadnień po li
tycznych  zw iązk i pracownicze. 
T ym  badziej c iekaw e są dla nas 
uwagi, jak ie  na ten tem at zna j
du jem y w  N r  26 z r.b. „G łosu  N a 
uczycie lsk iego". S form ułow ane

jest każdem u pracownikowi i każ
demu może przyjść z pomocą w 
chwili, kiedy najm niej się tego 
spodziewa. Zaś co do pracodawcy, 
to związek zawsze gotów jest z 
nim współpracować, skoro obopól
ne dobro tego w ym aga."

A u tor kończy w yrażen iem  na
dziei, że m oże obecny w zm ożony 
ruch organ izacji przyśp ieszy pro
ces do jrzew ania  świadomości 
w śród najszerszych rzesz pracow 
n ików  um ysłowych.

W  zespole codziennej pracy 
zw iązkow ej i zaw odow ej n ieubła
gana śm ierć znaczy n iek iedy bo
lesne w yłom y.

Po  nagłym  i przedw czesnym  
zgonie śp. kol. Poźn iakow ej, któ
ry  nastąpił przed 2-ma laty, zm arł 
w  Przew orsku  dnia 19 lutego br. 
rów n ie  przedw cześn ie i n iespo
dziew anie, bo w  47-ym roku życia, 
ś. p. kol. S tan isław  Rogoziński, 
sekretarz biura pow iatow ego  w  
Przew orsku , b. W iceprezes, Se
kretarz i Skarbnik Zarządu lw o w 
skiego K o ła  Zw iązku , Sybirak, o d 
znaczony K rzy żem  W alecznych  i 
M edalem  N iepod ległości.

M andaty, które śp. Zm arły  przez 
szereg lat w  K o le  p iastował oraz 
odznaczenia, k tóre zdobył w  w a l
kach i trudach o N iepod ległość 
R zp lite j, św iadczą o Jego zasłu
gach na n iw ie  zw iązkow ej i o b y 
w atelsk iej.

Pogrzeb  odbył się dnia 22 lute-

Po trzebę racjonalnej organ iza
cji w czasów  pracow n iczych  i po
czyn ione już w  tym  zakresie u nas 
próby om aw ia w  obszernym  arty 
kule w  N r  4 z r. b. „B iu letynu  
Społecznego" H en ryk  R yg ier, D y 
rektor Instytutu  O św iaty  P ra cow 
niczej. Na w stęp ie podkreśla on, 
że w  państwach o w ysok iej ku ltu
rze duchowej i  gospodarczej p rze
ciętne trw an ie  życia  człow ieka  jest 
najw yższe. S tw orzen ie jednak 
w arunków , k tóreby zapew n ia ły  
długow ieczność, nie jest jeszcze 
wszystkim .

„Idzie przecież nie tylko o to, aby

tam zostały zasady, jak ie  p rzy ją ł 
zw iązek  Nauczycielstw a Po lsk ie
go za w ytyczn e swego postępowa
nia. Są one:

„1) Ponieważ Z.N.P. posiada 
wśród członków nauczycieli o róż
nej orientacji politycznej, dlatego 
jako  Związek nie opowiadam y się 
po stronie żadnego ze stronnictw 
politycznych.

2) żadn e j komórce organizacyj
nej Z.N.P. nie wolno angażować 
się w pracy partyjno-politycznej.

3) Członkowie zarządów kom ó
rek organizacyjnych Z.N.P. nie m o
gą w ykorzystywać swoich stan o
wisk w Związku dla agitow ania na
uczycielstw a do którejkolw iek p ar
tii politycznej.

4) Z.N.P. nie krępuje poszczegól
nych członków w ich osobistym 
ustosunkowaniu się do stronnictw 
politycznych, doradza jednak, aby 
zwłaszcza w obecnym okresie cha
osu nie angażow ali się w pracach 
politycznych."

Stanow isko to jest zgodne z w y 
tycznym i, ogóln ie p rzy ję tym i o- 
becnie przez zorgan izow any ruch 
pracow n iczy (a  w ięc C. K . P .).

go br. w  Przem yślu , w  m ieście 
rodzinnym  śp. zm arłego K o leg i, 
p rzy  udziale P rezyd iu m  Zarządu 
K o ła  w  osobach kol. kol. W ilc z 
ka i A d la  oraz kol. Trzecieck iego, 
delegata Ref. Rachuby Inspekto
ratu W o jew ., w  k tórym  śp. K o le 
ga d ługie lata pracował.

U czestn iczyli rów n ież tłum nie 
w  tym  sm utnym  obrzędzie K o le 
żanki i K o led zy , p rzyb y li z p lacó
w ek  pow ia tow ych  w  Jarosławiu, 
P rzem yślu , Przew orsku  i Rud
kach.

Zakład reprezen tow ał na po
grzeb ie zastępca Inspektora W o 
jew ódzk iego , p. Truszkowski.

W  im ieniu Zw iązku  żegnał śp. 
Zm arłego prezes K o ła  kol. W il
czek.

Ś.p. kol. Rogozińsk i osierocił ż o 
nę i dw o je  n ieletn ich  dzieci.

Cześć Jego pam ięci!
J. B.

żyć dłużej, ale również — żeby ży
cie nasze było możliwie najpełn iej
sze i najszczęśliw sze."

Przeciętnem u pracow n ikow i 7 
godzin  dziennie zabiera praca za
robkowa, 7— 8 godzin  sen, pozosta
je  w ięc 9— 10 godzin  do jego  d y 
spozycji. Oprócz tego ma on też 
dni św iąteczne.

W ypełn ien ie  tego pozostałego 
mu w olnego czasu tak, by  m iał z  
tego i pożytek  i przy jem ność i za 
dow olen ie, jest rzeczą doniosłej 
wagi. W inna się tym  w łaśnie za
jąć  organ izacja wczasów.

U  nas n ie jest to jeszcze dosta
teczn ie doceniane. „W  Polsce —  
stw ierdza  autor —  w czasy w ciąż 
jeszcze m ają  coś wspólnego prze
de w szystk im  ze sportem, tu rysty
ką i spędzaniem  urlopu". Jak na 
Zachodzie jednak, m ożnaby nim i 
objąć i całą dziedzinę życia  ku ltu
ralnego. Jak tam

„powinniśm y racjonalną organi
zacją wczasów objąć nasze życie 
fizyczne i duchowe. A więc sport, 
wycieczki, w yjazdy sobotnie i n ie
dzielne, urlopy w akacyjne w kraju  
i za granicą, życie klubowo-towa- 
rzyskie, teatr, kino, w ystawy, b i
blioteki i czytelnie, odczyty, sam o
kształcenie i dokształcanie..."

„Bez tego życie nasze je st m ono
tonne, nudne, puste, bezideowe..."

W  państwach o w ysok ie j kultu
rze tak szeroko po jęta  instytucja 
w czasów  jest już daleko ro zw in ię
ta.

P rób y  szerszego organ izow ania 
w czasów  pracow n iczych  b y ły  w 
Polsce pod jęte już w  r. 1934 przez 
Instytu t O św iaty Pracow n iczej, 
k tóry p ow o ła ł w  tym  celu do ż y 
cia specjalną spółdzieln ię. A le  
próby te skończyły się n iepow o
dzeniem . N a  ich dobro jednak na
le ży  zapisać to, że pozostaw iły  cen
ny dorobek dośw iadczenia i w  du
żym  stopniu spopu laryzow ały ideę 
wczasów.

N ie  pozostały też bez echa. Dziś
„szereg m iast i instytucyj ubez

pieczeń społecznych, szereg w iel
kich przedsiębiorstw  państwowych 
i prywatnych, szereg organizacyj i 
związków prowadzi już na swoim 
terenie i d la swoich członków ak 
cję wczasów".

Poza tym  zw iązk i zaw odow e po
siadają w ie le  w łasnych dom ów  
w ypoczynkow ych , liczne k luby to
w arzysk ie i sportowe, zasobne b i
blioteki.

„A le racjonalnej organizacji 
wczasów w dalszym  ciągu nie m a".

D om y w ypoczynkow e, k luby to 
w arzysk ie w ykorzystyw an e są t y l 
ko częściowo, n iew łaśc iw ie  i bez- 
planowo. N ie  istn ieje w  ogó le or
ganizacja godzin w olnych  od pra
cy i okresów  urlopowych.

Ostatnio z in ic ja tyw y  kilku 
zw iązków  pracow n iczych  pod jęto  
pod egidą Instytutu  O św iaty P ra 
cow niczej now e próby.

Rozpoczęto już wstępne p rzygo 
towania. Żeby jednak —  zdaniem  
autora —  i te p róby nie zakoń
c zy ły  się fiaskiem , muszą znaleźć 
odpow iednie zrozum ien ie i popar
cie central pracow niczych , a p rze 
de w szystk im  C. K . P. i za in tere
sowanych zw iązków .

R w .

Związek zawodowy
potrzebny jest każdemu

Związek pracowniczy a polityka

S. p. kol. Stanisław Rogoziński



Czy chcesz mieć własny dom?
W  poprzednim  num erze „N a 

szych S praw “  obszernie om ów io
no zagadnienie sfinansowania bu
dow y w łasnych  dom ków  p racow 
niczych. Tem at to n iezm iern ie in 
teresu jący, tak ja k  ponętna jest 
dla pracow n ika perspek tyw a po
siadania w łasnego dachu nad g ło 
wą, w łasnego ogródka, w  k tórym  
•—  hodując kw ia ty, ja rzyn y  —  
m ógłby p rzy jem n ie  spędzić dużą 
część w olnego  czasu.

D ocen iają  to napewno szczegól
n ie ko ledzy starsi. Jeśli jednak 
uznać, że zdolność przew id yw an ia  
w inna cechować wszystkich, to 
koncepcję zdobycia  w łasnego do
mu na starość w inn i docenić i 
m łodsi koledzy.

P rzez całe przecież życ ie  p łaci
my, m ieszkając w  cudzych do
mach, w ysok ie często czynsze 
m ieszkaniow e —  ciężk i haracz po
noszony na rzecz ich w łaścicieli. 
Za te same p ien iądze lub n iew ie le  
dokładając, m ożem y posiąść w ła s 
ne m ieszkanie w  ciągu 20 —  25 lat.

O ptyczn ie przerażająca w yd a je  
się ta ilość —  20, 25 lat spłacania. 
Lata  jednak  idą, przem iną, a po
tem  —  zostaje ty lko  czysty m ają
tek, spłacony dom. Jakaż to w ted y  
u lga dla budżetu pracow nika czy 
■emeryta!

Popu larne są przecież hasła 
oszczędzania —  a ten rodzaj jest 
najm niej uciążliwą, najbardziej 
bezbolesną jego  form ą.

G dyby  w ięc  ty lko  istniała m oż
ność zdobycia odpow iedn iego spła
canego potem  w  ciągu długich  lat 
kredytu  na budow ę w łasnych  do
m ów  pracowniczych , w inno się 
znaleźć w ie lu  re flek tan tów  na ich 
uzyskanie w  im ię bezsprzeczn ie 
słusznej m aksym y, że uzyskanie 
w łasnego kąta to podstawa zam oż
ności i dobrobytu.

W  naszej In stytu cji p rzy  je j 
m ożliwościach  finansowych, a do

tego p rzy  istnieniu naszego fun 
duszu em eryta lnego, uzyskanie 
k red ytów  n ie pow inno napotykać 
na trudności.

W  poprzednim  num erze ro zw a 
żaliśm y, jak ie  b y łyb y  najbardziej 
racjonalne fo rm y  kredytow ania. 
D oszliśm y do wniosku, że n ie 
przez podejm ow an ie budow y przez 
sam Zakład, lecz —  w zorem  np.

Banku G reck iego —  udzielanie 
w ysokich  pożyczek  na budowę. 
Jest to dla Zakładu form a naj
m niej uciążliwa, a dla pracownika 
najbardziej pożądana, bo przede 
wszystkim , gd y  buduje on sam, 
może uw zg lędn ić w szystk ie w łasne 
w ym agania, ma możność dow olne
go w yboru  m iejsca, a doglądając 
budowy, nabyw ając m ateriał, go-

A n k i e t a
K o le d z y ,  k tó r z y b y  ew . r e f le k t o w a l i  na u z y s k a 

n ie  o d p o w ied n ie j p o ż y c z k i  z In stytucji na budow ę 
w ła s n e g o  dom u, p ro szen i są  o n a d sy ła n ie  do dn. 20 
k w ie t n ia  r. b. od pow ied zi n a  pon iższe  p y ta n ia  b e z
pośred n io  pod a d re se m  re d a k c ji  „N a szych  S p ra w ”  
lub za  p o śre d n ictw e m  Z a rz ą d ó w  K ó ł (Z arząd y  K ó ł 
p ro s im y  o o d sy ła n ie  od po w ied zi w ra z  z k o r e s p o n 
d e n c ją  w ła sn ą  do Z a rząd u  G łó w n e g o ).

Nazwisko i imię reflektującego.
Miejsce zamieszkania.
Pobory netto.
Jakie mieszkanie zajmuje obecnie (ilość izb i rodzaj wygód —  
woda bieżąca, elektryczność, gaz, kanalizacja, centr. ogrzew.)?  
Ile osób wraz z nim mieszka w  tym mieszkaniu?
Wysokość komornego zasadniczego.
Czy w  danej miejscowości łatwo jest o stosunkowo niezłe 
mieszkanie?
Jaka suma kredytu byłaby mu potrzebna na budowę własnego  
domu?
Jaki po uzyskaniu powyższego kredytu spodziewałby się w y 
stawić dom (ilość ubikacji, rodzaj w ygód) i na jak dużym  
placu?
W  jakiej miejscowości życzyłby sobie mieć dom?
Uwagi.

Odpowiedzi należy nadsyłać za odpowiednimi numerami bez po
wtarzania pytań. W  razie niemożności odpowiedzenia na któreś pytanie 
wystarczy odpowiedź na pozostałe.

1)
2 )
3)
4)

5)
6)
7)

8) 

9)

10)
U )

dząc m ajstrów  i t.d. na pewno po
buduje znacznie taniej, n iż gdyby 
rob ił to przedsiębiorca z ram ienia 
Instytucji.

Poza tym  przez udzielanie p oży 
czek m ożna finansować budow ę ur 
każdej m iejscowości, choćby np!. 
b y ł ty lko  1 reflektant.

Sp łaty nie b y łyb y  stosunkowo 
uciążliwe. Tak  np. p rzy  oprocenr 
towaniu 3% lub 4 %  (ten  ostatni 
% jest do p rzy jęc ia  i dla naszego 
funduszu em eryta ln ego ) dla ok re
sów  spłacania 20 lub 25 la t w yn o 
s iłyby one m iesięczn ie w  p rzyb li
żeniu:

Suma
pożyczk i 20 lat 25 lat

: 3% 4% 3% 4%
10.000 67 74 57 64
15.000 100 111 85 96
20.000 134 147 114 128
25.000 167 184 142 160

Zagadnienia, na jak ich  w arun
kach i w  jak ie j w ysokości udziela
łoby się pożyczek ,"z  jak im  zabez
p ieczen iem  (w  każdym  razie  l-szy  
num er h ipotek i i cesja p raw  w  K. 
W . P .) i  t.p. ■—  to są ju ż kw estie 
dalsze. Zasady muszą być  takie, 
ażeby, bez posiadania w łasnych 
środków  kap ita łow ych  lub przy' 
posiadaniu ty lk o  m in im alnych 
można by ło  podjąć budowę.

N a  razie  chodzi o ustalenie, o ile 
p racow n icy nasi są za in teresow a-. 
ni tą akcją. W  tym  celu rozp isu
jem y  ankietę, której w arunki po
da jem y poniżej.

W zyw am y K o legó w  do jak  n a j
liczn ie jszego  udziału. Zaznaczam y, 
że nadesłanie odpow iedzi n ie b ę 
dzie pow odow ało  żadnych zobo
w iązań. A nk ieta  ma charakter t y l
ko orien tacyjny. P o zw o li ocenić, 
czy i o ile  jest aktualne pod jęcie 
o fic ja lnych  starań o uzyskanie 
k redytów  na budow ę w łasnych 
dom ów  pracowniczych.

Koledzy, popierajcie nasze pismo pracownicze „DZIENNIK POWSZECHNY”
W ła ś c ic ie l ro zrach u n ku  (nazw a w yd aw n ic tw a )

DZIENNIK PO W SZECH N Y
N r ro zrach u n ku

271

na

W p ła ca jący :
(nazw isko) 

(•m ię  .......

P o cG a :-

m ie jsco w o ść

u lica  .................

n u m e r dom u nu m er m ie szk an ia

: i

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

na zł
złote  s ło w n ie

=  gr wyże

W łaścic ie l rozrachunku (nazw a w ydaw n ictw a):

DZIENNIK POWSZECHNY
Warszawa, Al. Jsrozotim skie 35 m. 13

PO CZ TA :

podp is

p rzy jm u ją ce g o

>• N u m e i nad aw czy

£1
i
c
0)

Q

Stem pel okręęcw ^

T y m  p r z e k a z e m  m o żn a  w p łacić  p r e n u m e r a tę  za „ D z ie n n ik  P o w s z e c h n y ”  w k a ż d y m  U rzęd zie  P o c z to w y m

(miesięcznie zł 2.30 łącznie z odnoszeniem do domu w W arszawie lub przesyłką pocztową na prow incji).



NASI DOSTAWCY TOWAROW i USŁUG
w  K r a k o w i e

Zarząd Kola Krakowskiego n/Związku wydaje asygnaty ratalne do Firm:

M a a a z v n  O b llU lia  K r t ,k ó w * Długa 4 i Al. M ickiew icza 41
® *  r^ ł/ ^ N I o b u w i e  wszelkiego rodzaju, j a k b u t y  

13 Z  1 A  D  C3 N  z cholewkami, narciarskie, turystyczne i t. p.

Z f lk łf ld  K ra w ie c k i K  R  A  K  Ó  W , P lao S z c z e p a ń s k i  2

tA/n i n c r u  \A/ICł A Wykonuje wszelkie prace krawieckie 
W U J L I b L n  W Id Ł A  r ó w n i e ż  z w ł a s n e g o  mat e r i a ł u

P Ł A S Z C Z E  -  L e o n  B R A C I E J O W 5 K I
S U K N IE  — S W E T R Y  K r a k ó w ,  ul .  F l o r i a ń s k a  2S

K o n f e k c j a  M ę s k a  K R A K Ó W , ul. K a rm e lic k a  12
S T A N I S Ł A W  B I G  O S Z  Tow ar p ierw szorzędny— ceny przystępne

w  K i e l c a c h
Skład M ateriałów Inn Dnlonhnuiolri K ielce, Sienkiew icza 20 
Aptecznych i Farb Jdl1 BUIBUIUWMI Telefon Nr 14-54 

N a s i o n a  w a r z y w  i k w i a t ó w

Magazyn Wytwornej Konfekcji £ R 0 D A L
D a m s k i e j  i M ę s k i e j  warunki dogodne Sienkiew icza 28

BAR C  I I  D  n  D A "  K , E L C E
i RESTA U RA CJA  U  A  U r n  gen. Pierackiego 9

P R A C O W N IA  T  -i i  K I E L C E  
O B U W I A  ^ a n  L a b u d a  ul Sienkiewicza 2&

.T r . 7 A R \ | Y  ! S K Ł A D  R Ó Ż N E G O  O B U W I A

Kielce, ul. Kilińskiego 21  1 C e n y  p r z y s t ę p n e

SPRZEDAŻ TOW ARÓW  | J | k | | jl ELŻBIETA Ł A C I Ń S K A  
W Ł Ó K I E N N I C Z Y C H  K ie lce .S ien k iew icza  20

SUKNA i FUTER JAKUB BALICKI Sienkiew icza 13
R O W E R Y  Aparaty rad jowe  „Elektrit“
„K am iński" i „U niversum “ Kielce, ul. S ienkiew icza 37

SKŁAD M ATERIAŁÓW  C to fa n  M flio r lr i Poleca na sezon letni na- 
 ̂ J l c i m i  r n i j c l l l l  siona F-m y Hozakowski 

A PTECZN YCH  i FARB Kielce, Sienkiew icza 28 oraz f  a  r  b y i  lakiery

HANDEL WIN i W ÓDEK n n - , k i e l c e ,
krajowych i zagranicznych J  M10 Cl ■ Ul. Czwartaków 19, 

tow arów kolonialn. i ;delikatesów * lU U lU L jl l  telefon 1764

w  W a r s z a w i e

ZAKUPY ŚWIĄTECZNE

w poważnych
chrześcijańskich firmach 
n a  5 r a t  m i e s i ę c z n y c h

u ł a t w i a j ą
B O N Y

SPÓŁKI TOWAROWEJ

KUPCÓW POLSKICH
WARSZAWA. UL. ZŁOTA i

T E L E F O N  N r : 270-37 i 588-19

Uwaga !  Bony Spółki Towarowej Kupców Polskich — wydaje Związek Zawodowy Pracowników
Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych

.......................  jjzpMejdę
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